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(Sytuacja w Czarnogórze.— Stanowisko stion 
nictwa radykalnego w Serbii. — Reforma wybor­
cza w przed). Isbie posłów. —  Dalszy ciąg rozpraw 
komisji korgmalnej laby posłów. — Przyszłość 
krajów okkupowauycb, Rieki i Dalmacji.— Z War­
szaw y)

Dzisiaj sfery austriackie urzędowe śmielej 
już występują i kategoryczniej zapizeczają po­
głosce o mobilizacji czarnogórskiej. Ztąd więc 
wnosić wypada, że zrazu same nie wiedziały na 
pewne, jak stoją rzeczy w Czarnogórze, i że 
przypuszczały, iż ostatecznie możebnem jest, że 
w otoczeniu księcia Nikity moskiewskie wpływy 
wzięły nad austrjackiemi górę. W ogóle jednak 
okaznje się ze wszystkiego, że Austrja w Cety­
ni nie stoi pewną nogą. Wyniesienie Serbii do 
godności królestwa, dokonane za wpływem i 
protekcją Anstrji, obndziło pewną 1 dość oczy­
wiście zrozumiałą zazdrość na dworze cetyń- 
skim. Na strunie tej zazdrości grać będzie mógł 
teraz rząd moskiewski A Glas Ckerncgorca, or­
gan urzędowy księztwa. rozwodzi się jnż dzisiaj 
na ten timat, że w takim lylko razie Ind czar­
nogórski będzie się prawdziwie cieszył z wynie­
sienia Serbii do godności królestwa, jeżeli „pro- 
m eń królewskiej serbskiej korony spadnie na 
sąsiedni lud serbski (to znaczy na Bośniaków), 
osuszy jego Izy, rozprószy jego troski i serce 
jego nową natchnie nadzieją.- Odzierając więc 
z lego ustępu osłorę poetyczną, otrzymamy ja- 
sny program, że Czarnogóra w takim tylko ra­
zie darowałaby Serbii jej tjtułowy awans, gdy­
by wiedziała, że Serbia odbierze od Austrji Bo­
śnię, ponieważ zaS domyśla się, iż król serbski 
nie myśli nawet o tern, przeto wcale się nie cie­
szy 2 tego awansu i na królewską Serbię pa­
trzy podejrzliwem i zazdrośnem okiem.

Owoż ze stanowiska zasady Dinide et im- 
para, Anstrja może to sobie poczytywać za zrę­
czny manewr, iż przez ofiarowanie ks. Milanowi 
tytułu królewskiego, rozbiła sojusz serbsko-czar- 
nogórski, ale znowu w dzisiejszych czasach, 
wśród prądów demokratycznych i republikań­
skich, kto wie czy ten manewr odniesie korzyść 
rzeczywistą Poróżni niezawodnie dwa słowiań­
skie dwory i wywoła to, że polityka księcia Ni­
kity weźmie kiernuek wręcz przeciwstawny po­
lityce k r ó l a  Milana ale narodowej polityki 
obu słowiańskich ,uuow, narodowych ich aspira- 
cyj nie dotknie wcale.

Przynajmuit j w Serbii stronni two radykal­
ne wcale nie j^st oślnione blaskiem korony Mi­
lana i tak samo prowadzi energiczną przeciw 
jego rządowi opozycję jak i wprzódy, tak samo 
chętnie zrzuciłoby z tronn Milana króla jakprzed- 
tpm Milana księcia.

Na onegdajszem posiedzeniu skupczyny, jeden 
z pnywódzców tego stronnictwa, p. Paszye, za­
pytał r/ąd : „dla czego dotąd nie dał odpo
wiedzi na interpelację w sprawie strat dozna­
nych przez Serbię w skntek npadku banku (Jnion 
Generale ? Dla czego mianowicie nie< przedłożył 
dotąd wykazn tych strat i nie objaśni1', co myśli 
nadal robić z budową serbskich kolei, czy budo 
wać je we własn m zarządzie, czy też zawrzeć 
nkład p jakiem innem towarzystwem flnanso- 
wem ?u A w końcu solennie oświadczył p- Pa­
rzyć w imieniu całego radykalnego stronnictwa 
iz „jeżeli w przeciągu 24 godzin rząd nie da 
odpowiedzi na tę interpelację, natenczas stron 
nictwo radykalne opuści salę obrad. “

Aby ten dwndziestocztero-godzinny termin 
przedłużyć, prezydent Izby nie zwołał na wczo 
rajszem posiedzeniu skupczyny, na dzisiftjszem 
zaś posiedzeniu p. Mijatowicz, jak donosi depe­
sza, zamierza się nie pojawić, tak jak gdyby 
absencja jego mogła ukoić gniew partji radykal­
nej, a w Serbach wzniecić przekonanie, iż stra­
ty Są niewielkie. Właśnie takie postępowanie od­
niesie wręcz przeciwny rezultat, a dla opozycji

Na dziennym porządkn dzisiejszego posie­
dzenia przedlitawskiej Izby posłów stoi kwesfja 
reformy wyborczej Daremnie we środę usiłowali 
eentraliści odłożyć tę rozprawę na później, za­
słaniając się tern, że dopiero co dostali sprawo­
zdania mniejszości i większości komisyjnej, więc 
niepodobna ich w łak krótkim c/aaie dokładnie 
„przestudjować.- Cała sprawa jest do najdro­
bniejszego szczegółu znaną oddawna, tak pod 
względem wniosków jak i motywowania. Niezna­
nym, bo do śmieszności niespodziewanym jest 
chyba nstęp w herbstowskiem sprawozdania do 
wniosku mniejszości, w którym opór lewicy prze­
ciw zmianom co do czeskiej kurji dworskiej 
przedstawia jako zasadniczo „konserwatywny i“ 

Zeithammera sprawozdanie do wniosku wię­
kszości wykaznje, ze to, co większość komisyjna 
proponuje co do czeskiej karji dworskiej, jest 
■zaprowadzone w Galicji (podział na okręgi wy­
borcze), w Tyrolu i na Bakowinie (dwie grapy 
knrji dworskiej), a żądanie, aby podatek, u- 
poważniający do głosowania w knrji dworskiej, 
w całej Przedlit&wri składał się w czterech pią­
tych z podatkn grantowego, jest zaprowadzone 
w Czechach i nie wolno podatkn domowego tu­
taj nazbyt policzać, jeżeli ma to być reprezen­
tacja interesów wielkbj posiadłości ziemskiej. 
Warnrek zaś, aby w tej kurji w wypadkn zmia­
ny posiadłości pomiędzy żyjącymi, ten tylko miał 
prawo wyboru kto już od roku jest w tabuli 
(jeżeli ta tabula istnieje) zapisany jako właści­
ciel — przyjęty został nawet na wniosek een- 
tralistów.

Odrzucenie pr.ez komisję wniosku Krona- 
wettra (o zniesienie prawyborców) uzasadnia 
sprawozdanie tem, że byłaby to zasadnicza zmia­
na, do której potrzeba większości dwóch tiz3- 
cich, i wytaczałoby się na stół niezmierny sze­
reg kwestyj konstytucyjnych, do których trakto­
wania trndno aby Izba obecną chwilę za stoso­
wną uznawała. Nadanie prawa wyborczego pię- 
cioreńskowieżom uzasadnia sprawozdanie krótko 
jako „prosty postulat sprawiedliwości “

Ustawa ta ma wejść w życie dopiero od 
przyszłych walnych wyborów do Rady państwa 

Uchwały klubów są jnż nam wiadome z 
wczorajszego telegramu naszego wiedeńskiego ko­
respondenta Dodamy, że według pism wiedeń­
skich, i Koło polskie uznało głosowanie za wnio­
skiem większości jako obowiązujące; tndzież że 
eentraliści nchwalili wnieść, aby ich wniosek 
wzięty był za podstawę rozprawy szczegółowej, 
a gdyby Izba tego nie przyjęła, to stawiać po­
prawki przy pojedynczych ustępach wniosku 
większości. Temsamem więc eentraliści uchwalili 
nie porzucać Izby posłów.

Komisja kongrnalna Izby posłów obradowa­
ła d. 14. bm. nad szczegółami projektu podko- 
mitetowego. Najpierw zabrał glos ks. R n c z k a  
do art. I., oświadczając, że obecnie można do re­
gulacji uposażenia duchowieństwa parafialnego 
przystępywać tylko pod warunkiem, iż będzie to 
ustawa prowizoryczna, gdyż wiele postanowień 
ustawy finalnej można uregulować jedynie za po­
rozumieniem z biskupami. — P. S tara  zaprze­
cza temu zapatrywaniu, gdyż Saaba ustawa mo­
głaby nawet wcale nie przyjść do skutku, gdyby 
np. episkopat nie porozumiał się z rządem. — 
P. ks. Pfliigl oświadcza, że finalnej ustawy za­
prowadzać niepodobna przed rozwiązaniem pra­
wa własności co d> funduszów religijnych. — 
P. B a r t m a ń s k i  przemawia za prowizory­
cznością — PP- Russ i Beer przeciw.

Minister wyznań, br. Conrad, oświadcza. że 
niniejszy projekt jest ustawą czysto finansową. 
Jakie skutki oaa wywrze pod względem finan­
sowym, dzisiaj zgoła nie wiemy, jasna więc 
rzecz, że jestto na razie nstawa prowizoryczna. 
W imieniufrządu zastrzegam się przeciw wszel­

kiemu innemu pojmowania „prowizoryczności." — 
P. Russ żąda zaprotokołowania tej deklaracji 
ministerstwa. — P. ks. R a c z k a  występuje 
przeciw deklaracji ministra, — poczem sprawo­
zdawca Jireczek broni artyknłn I  , tndzież ce­
chy prowizoryczności, i artykuł ten 14 głosami 
przeciw 6 przyjętym zostaje.

Do §. 1. zabiera głos p. R a c z k a .  Ten §. 
traktuje o kongrui plebanów i systemizowanych 
kooperatorów, kongrua ma być dotowaną z fun­
duszów religijnych, a in subsidio z fuudnszu pań­
stwowego. Jestem za ntrzymaniem pojęcia fun­
duszów religijnych, a przeciw pojęcin funduszu 
religijnego. — Minister br. Conrad oświadcza, 
że nic na tem nie zależy, czy się w liczbie 
pojedynczej czy w mnogiej mówi o fnndnszn re­
ligijnym ; zadaniem rządu jest, czuwać nad tem, 
aby ten majątek fundacyjny "używany był na 
swoje cele fundacyjne.

P. Russ występuje przeciw fikcyjnemu two­
rzenia funduszów religijnych; poczem mówi o §. 
I. i przyłącza się do zdania ministra, że nie­
bezpiecznie jest, funduszowi religijnemu stawiać 
do boku fundusze państwowe jako źródło snbsy- 
djarne. Mogłoby sie bowiem kiedyś zdawać, ja­
koby każdy katolicki pleban lab kooperator miał 
prawo, iżby mn kongruę uzupełniano z fundu­
szów państwowych. Następnie uderza na defini­
cję plebanów i kooperatorów, i wskaznje, że u- 
stanawianie ich nietylko od idskupa zależy, ale 
i od władzy państwowej. — P. Kopp występuje 
przeciw uroczystemu zobowiązywaniu się pań­
stwa ustawą do starania się o kongraę; takiego 
zobowiązania państwo na siebie przyjmować nie 
może; konsekwentnie musiałoby państwo starać 
się i o rabinów. Należy ten ustęp wypuścić, i 
wrócić do projektu rządowego, według którego 
państwo tylko według upodobania i fakultaty­
wnie starać się potrzebuje o kongruę.

P. ks. Pfliigl polemizuje przeciw oznaczaniu 
funduszów religijnych jako fundacyjnych, gdyż 
niema tn fundatora. Państwo powinno być zobo­
wiązane do ewentualnego uzupełniania kougruy. 
Zważmy, co duchowieństwo świadczy państwu; 
czyż świadczenia takie nie zasługują na odpłatę? 
Na dary z łaski duchowieństwo spuszczać się 
nie myśli. — P. Clam-Martinie broni komisyjnej 
definicji, — i przemawia za uzupełnieniem kon- 
gruy z funduszów państwowych. — P. aturm 
nie jest przeciw przyczynianiu się z funduszów 
państwowych, byleby państwa do tego ustawą 
nie zobowiązywano.

Minister br. Conrad wywodzi, że przyczy­
nianie się państwa niema cechy daru, łaski. Z 
drugiej jednak strony oświadcza się w imieniu 
rządu przeciw wszelkiemu zobowiązaniu pań­
stwa. — Komisarz rządowy łv>zzi nie zgadza 
się na odróżnianie samoistnych duszstarowników 
a systemizowanycn kooperatorów o tyle, że np. 
w Dalmacji są księża, którzy ani do jednej ani 
do drugiej kategorji nie należą, którzy są expo- 
eiti ad nutum amombiles. Czy ci księża należą 
do uprawnionych do kongmy czy n;e ? — P 
ks. Fischer daje w tym względzie wyjaśnienia 
od podkomitetu.

P. Giovanelli wykaznje, że w dawnych roz­
porządzeniach czyiamy to o fnndnszn religijnym, 
to znowu o funduszach religijnych. O co tu się 
sprzeczać? A już najmniej można powiadać, ja­
koby wyraz „fundusze religijne" był innowacją. 
Taksamo niepodobna wojować na serjo przeciw 
wyrazowi „dochody zapewnione." Co się rozumie 
pod dochodami zapewnionemi, to powiada §. 5.; 
chciano takie dochody rozróżnić od czysto przy­
padkowych, — innego jurydycznego znaczenia 
wyraz „zapewnione" niema. W końca wnosi, aby 
w alinei 2. §. 1. dodano : „którzy przez biskupa 
dyecezjalnego bywają mianowani lab zatwier­
dzani.* Tą poprawką będą do ustawy wciągnię­
tymi i owi ekspozyci.

Poszczególne wnioski odesłano do podkomi 
tętn i na tem posiedzeuie zamknięto.

wniesie w delegacjach o finalne uregulowanie 
prawno-politycznych stosunków krajów oktupo 
wanych. błyehać tbż o utworzenia nowego urzędn 
dla tych krajów z prerogatywami daleko więt- 
szemi od namiestniczych, i urząd ten ma być 
poruczouy areyks. Janowi Salwatorowi.

Liga opozycji węgierskiej wnosi w Pesti 
Naplu, aby Dalmację dano Kroaeji w zamian 
za zrzeczenie się Kroaeji wszelkich praw do 
Rieki. Byłby to łatwy sposób do zażegnania 
sprawy Rieki, dla której ma teraz sejm kroacki 
wybrać depntację regnikolamą; i prawdą jest, 
że w zasadzie Dalmacja należy do krajów koro­
ny Węgierskiej, a specjalnie do Kroaeji i Sła­
wonii ; w praktyce jednak należy do Przedlita- 
wii, — a zresztą gdyby Dalmację przyłączono 
do Kroaeji, to temsamem też Hercegowinę i Bo 
śnię przyłąezonoby faktycznie do krajów korony 
Węgierskiej, gdyż bałyby wtedy terytorjalnie 
odcięte od Pi-zedlitawii. Co na ów pomysł powie 
reszta stronnictw węgierskich i Kroacja— dzisiaj 
przewidzieć niepodobna. Przedlitawia zapewne 
się nań nie zgodzi.

Z Warszawy piszą do Csawi: Spieszę po­
dzielić się z wami nowym i ciekawym objawem 
anti-niemieckiego szowinizmu w Moskwie. Zdo- 
jyłem go na niwach Litwy i Białorusi, od tam­
tejszych diejatelów. Jeden z nich , zajmujący 
stanowisko wybitne, zapewnia mię, ze : „jak lo- 
tąd biliśmy żydów, tak teraz bić będziemy Niem­
ców; było żydobieie, będzie niemcobicie; tylko 
sygnał damy „naszym", a okna, drzwi niemie­
ckie w trzaski pójdą, jak jnż poszły żydowskie- . 
Na pytanie czy i „u Bismarka, Wilhelma, także 
okna, drzwi, „wasi" połamią?" odpowiedział; 
„do tych Niemców pójdzie wojsko, ich drzwi i 
okna armatami porozbija; „nasi" będą robić 
„uiemcobicie" tylko w kraju, bo i w kraju mamy 
Niemców dosyć, od kominiarza do ministra wszy­
stkie miejsca Niemcy poz^jmowali i Moskałom 
chleb odbierają.- Wspomnienie o Bismarkn i o 
Wilhelmie naprowadziło szermierza panslawizmn 
na historyczne tory. Zaczął dowodzić, że właśnie 
Berlin zbudowany na słowiańskiej ziemi, wyka­
zał szczegółowo granicę Słowiańszczyzny w da­
wnych wiekach „od Bałtykn do Adrjatyku- ; nie 
powtarzam tego, bo są to rzeczy znane. Mówi­
łem z jednym Niemcem, który „niemcobicie" na 
wzór „żydobicia" uważa za niepodobne i zgoła 
się nie lęka, ale są, choć ich bardzo mało, lę- 
kliwsi, którzy mówią, że strzedz się należy, bo 
wszystko być może.

W Warszawie i w ogóle w Kongresówce o 
niemcobiciu" ani słychać, mowy nawet o tem 

niema, jest to echo wschodnie, słychać go na 
Białorusi, ginie na polach Liiwy.

Po tem ludowem „niemcobiciu" rzecz zeszła 
na prawodawcze tory, na uwagi o tem, że cały 
stan ekonomiczny w kraju spętany jest i oplą 
tany siecią niemiecką, Niemcy posiadają przywi 
leje, maią w swem ręku siły ekonomiczne, te 
nerwy życia narodowego, posiadają własność 
ziemską... Czas jnż podnieść w moskie wskiem 
społeczeństwie sprawę uwolnienia się od Niem­
ców; jeżeli ukaz z 10. grudnia był na Polaków, 
czas już, dawno czas, by panowanie Niemców w 
Moskwie otrzymało zasłużony 10. gruinia dla 
siebie, by równie jak Polaków, ograniczył Niem­
ców.

Z Pesztu donoszą, że nietylko opozycja wę 
gierska, ale i rządowe stronnictwo węgierskie

Korespondencie „Gaz. Nar.“
Wiedeń d. 15. marca.

( x )  We wczorajszym liście wymieniłem 
kwestję taryfy celnej jako drugą, ku której chwi­
lowo zwraca się interes polityczny kół parla­
mentarnych. Jestto wprawdzie w pierwszym rzę­
dzie kwestja ekonomiczna i finansowa, ma je­
dnak o tyle także znaczenie polityczne, o ile jej 
podniesienie należy do rzędu tych akcyj, któremi

rząd teraźniejszy pragnie ubezpieczyć swoje sta­
nowisko. Proponowane cła są bądź czysto finan­
sowej, bądź ekonomicznej, tj. protekcyjnej natu­
ry. Pierwsze przeważają widocznie, bo one sa­
me mają skarbowi nieść rocznie o 8 milionów, 
a dopóki traktaty handlowe z Włochami, Rumu­
nią itd. zostają w mocy, o 6 '/a milionów złr. 
więcej, niż dotąd. Cła ekonomiczne, czyli protek­
cyjne mają osłaniać prodnkcję tak surową, jafco- 
też indnstryjną wobec konknrencji zagranicznej, 
a w szczególności amerykańskiej.

Przedmiotem ceł finansowych są głównie to­
wary, wymienione w 12 tytułach taryfy edaej, 
a w szczególności w tytnłach towarów kolonial­
nych, korzeni, owoców południowych, zwierząt 
morskich, płodów zwierzęcych, tłuszczów, ole­
jów, napojów, jadeł, lekarstw i parfumeryj, pło­
dów żywicznych i towarów kuśnierskich Pomię­
dzy niemi pod względem finansowym pierwsze 
miejsce zajmuje cło od kawy, bo podniesione z 
24 na 40 złr. od metrycznego cetnara, tj. o 66 
prc., ma skarbowi przynieść o 6 milionów złr. 
więcej dochodn. Niemniej znaczne podwyższenia 
cła o 100 prc. od herbaty, i o 150 prc. od win 
masujących (szampańskich), nie wydadzą mimo 
to równie świetnego efektu; bo cło od herbaty 
dotąd po 50 złr. od metrycznego cet. pobierane, 
w nowym wymiarze po 100 złr. od tej samej 
wagi, nie podwyższy d schodów skarbowych nad 
155.000 złr. rocznie; a cło od win musujących, 
które dotąd wynosiło po 20 złr. od metr. cer., 
a wynosić ma według nowej taryfy 50 złr., da 
zwyżki dochodów co najwięcej 130.000 złr. ro­
cznie. Zatem idzie, że cło od kawy jest głównym 
punktem zaczepnym dla opozycji, a dla rządu 
najważniejszym może punktem obrony. Niestety, 
ma ono w samem stronnictwie rządowem przeci­
wników, z powodu, ie  podnosi cenę towaru, któ­
ry stał się przynajmnięj w niemieckich prowincjach 
ważnym artykułem pożywienia w najnboższej na­
wet klasie lnduości, a którego rozpowszechnie­
nie w innych także prowincjach obok herbaty u- 
ważają niektórzy ze względów hygienicznych i 
moralnych za pożądane, o ileby choć w części 
mogło tamę położyć npjjanin się trunkami spi­
rytusowymi. Bezwątpienia, uwagi słnszne, dlate­
go ci, co je czynią, żyezą sobie, żeby podniesio- 
nie cła, jeżeli jnż ma nastąpić, nie było tak wiel­
kie, żeby nie przekraczało 25—50 prc. dotych­
czasowej wysokości, tj. żeby nie sięgało nad 30 
do 35 złr. od metrycznego cetn. Myśl ta znala­
złaby wieln zwolenników, gdyby się nie obawia­
no, że podwyższenie cła od kawy w tych grani­
cach zamknięte, mogłoby zwichnąć akcję finan­
sową rządu, i narazić ją na fiasco, gdyż spodzie­
wana w takim razie zwyżka dochodów skarbo­
wych od tego artykułu nie dosiągałaby w pierw­
szym razie dwóch, a nie przekraczałaby w naj­
lepszym 4 milionów złr. rocznie. Wobec tych 
trudności zawieszono w komisji celnej Rady pań­
stwa obrady nad cłem od kawy, a wzięto pod 
rozbiór inne pozycje, których dotąd ukończono, 
jak słychać, do 150.

Cła ekonomiczne są wynikiem kompromisu, 
który przyszedł do skutku między rządem przed- 
litawskim z jednej, a węgierskim z drugiej stro­
ny. Węgry, będąc krajem przeważnie rolniczym, 
nie mogą z zasady sprzyjać cłom industryjnym;

Srzyjmnjąc je rząd węgierski, domagał się, obok 
podatkowania nafty, także ochrony dla produ­

któw rolniczych, t. j. ceł od wprowadzania zbo­
ża i bydła. Ponieważ Galicja jest także krajem 
rolniczym, reprezentanci nasi, a zwłaszcza zie­
mianie, z pewnem zadowoleniem powitali tę no­
wość, spodziewając się niewątpliwych od niej dla 
swej produkcji korzyści, i dla tego też silnie ją 
w komisji popierali. Nie brakło jednak z innych 
stron stanowczych i zręcznych przeciwników ceł 
zbożowych i w ogóle rolniczych Ze stanowiska 
konsumentów zarzucano im, że prowadzą do dro­
żyzny najpotrzebniejszych wiktuałów, i dadzą 
się czuć najdotkliwiej uboższej klasie, i tak już 
przeciążonej podatkami. Przez nie podniesie się 
nietylko zapłata wyrobników w okolicach prze­
mysłowych, ale ucierpią — jak twierdzono — 
południowe prowincje, jak Dalmacja, Istrja i po-

ZWIEDŁE KWIATY.
Arabeska

Z o r j a n a .  

(Ciąg dalszy.)

— Jakto ?
— Po śmierci matki byłem długo chory. 

Kiedym się zaczął podnosić z niemocy ożywia­
łem się pamiątkami pozostałemi po matce mojej. 
Wielką wartość musiały dla niej mieć listy pani, 
skoro je zachowała. Przyznaję się do wmy — 
czytałem je.

Pani Kaliska spojrzała na Adama z wyrzu­
tem. Ale to było tylko jedno spojrzenie. On njął 
jej rękę, popatrzał przeciągle i nie puszczając 
jej dłoni, mówił: .

— Niech się pani na mnie nie gniewa. Ze przej­
rzałem papiery matki, to naturalne; lecz pr-9zę 
mi wierzyć, że po przeczytaniu pierw szego vjtu 
nie mogłem się oprzeć ~ chęci poznania dalszy, 

tak się w n ick i naczytałem, tyle tam znala^jn 
łęhękicLu myśli, tyle uczucia, a i tyle smutu, 
ze nieraz myślałem o autorce listów, pewny, ;e 
nigdy jej w życia nie spotkam. Stało się inacij 
Pani zaasz; całe moje łjreie, nie osłaniam go dś 
kłamstwem, może mi się uda być innym, 1$ 
jeśli z przyjaźni dla matki zechcesz zachowl 
trochę życzliwości dla mnie, proszę o nią całe

Pąn listy moje, nie mogę więc przed panem ro­
bić tajemnicy z bola i smutku, & jeśli przyjaźń 
złamanej kobiety na co ci się przyda, masz ją pan

Adam trzymał jeszcze rękę Celiny w 
swym ręku. Teraz przycisnął ją gorąco do 
ost i nie wypuścił jej, dopóki Celina sama nie 
ocknęła się i ręki nie cofnęła.

I znowu byli zamyśleni. Takie dziwne zbli­
żenie nie mogło pozostać baz wrażenia. Myśleli 
pewno o jednem i tem samem; jak to los nieraz 
ludzi zbliża i oddala, jak często mimo naszej 
wiedzy i woli wtajemnicza drngich w to, coby- 
śmy radzi nkryć, bo w skrytości charakteru 
Myśleli i o tem i o owem. H%, kto ich tam zre­
sztą wie o czem myśleli.

Myśleli długo, może za długo jak na dwoje 
młodych ludzi, siedzących sam na sam wobec 
wielkiej przyrody tylko i nieba jasnego.

Odtąd widywali się często. Pani Kalicka o- 
powiadała Adamowi o matce jego, powtarzała 
każde prawie słowo dłngogodzianych rozmów. 
On słnch&ł z największą uwagą, wypytywał o 
najdrobniejsze szczegóły życia i przedłużał zaw­
sze chwile rozmowy. Zdała od świata, nieznani 
nikomu, chodzili często całemi godzinami. Adam 
mówił mało. Czasem tylko ożywiał sie, kiedy 
rozmowa potrąciła o uczncia i życie. W takich 
rozmowach roztrząsali tysiączne zagadn?eaia psy­
chologiczne, a rzadko się bardzo zdarzało, ażeby 
się w zdaniach nie zgadzali Adam ulegał Celi­
nie we wszystkiem, a ie życie jego poprzednie 
niemało mu przyniosło narowów, których nie ła­
two było się pozbyć, więc też i uwag nie szczę­
dziła mn jego towarzyszka. Uznawał te błędy 
swoje i starał się bardzo, ażeby ich więcej nie

P°PeTa^ m i l e  płynęły im dnie. Adam lgnął co 
rąz bardziej do Celiny. A ona? Dawniej bywało

» z _  __ • • m n  K tt ła  f n  w
sercem i wdzięczny za nią będę ^    j _

W oku Celiny przebijała szczera iyczliwośti inaczej; dawniej rada mu była zawsze, czy to u 
bezwiednie pozwalała Adamowi trzymać swl siebie w domu, czy na przechadzce, witała ser- 
rękę, deczaie, rozmawiała chętnie, Kiedy Adam bywał

— Los zrobił nas powiernikami, Czytałessnutny lub zamyślony, stawała się jeszeże ser­

deczniejszą. Wypytywała o przyczynę, radziła, 
jeżeli rada była możliwą, pocieszała gdy tego 
była potrzeba, a nie raz nie mogąc innego zna­
leźć środka, zawołała:

— Wiesz panie Adamie, jak matka twoja 
lnbiła głos mój, jak lubiła tę piosnkę rzewną, 
a jednak serdeczną —■ i głosem dźwięcznym, 
tym głosem, co tak trafia do serca, zaśpiewała 
którą z ulubionych piosnek.

Adam słnehał z zachwytem niemal, stawał 
się weselszym, i dnia tego dłużej niż w inne, 
bawił n Celiny. Lecz teraz ona była inną. Naj­
wyraźniej unikała Adama. Kilka razy wymówiła 
się od przechadzki to bólem głowy, to zmęcze- 
uiem, a kiedy Adam pytał o przyczynę, odpo­
wiadała:

— To nic, to przejdzie, trochę tylko spo­
czynku potrzebuję.

Naturalnie, że na taką odpowiedź nie pozo­
stawało nic innego, jak powrócić do domn, lub 
błądzić po górach samemu, jak to dawniej czy­
nił. Ale Adam teraz samotności nie lubiał, więc 
i na przechadzkę nie chodził, i w domn przykro 
mn było. Przykro mu było, ie  Celina chora, 
przykrzej jeszcze kiedy myśl mn się nasunęła, 
że może to on przyczynił się czem do jej cier­
pienia. Wówczas niepokój prawdziwy zakradał 
mn się do duszy. Rady sobie dać nie mógł. Chciał­
by był jej samej zapytać; ale jak. Celina była 
zawsze grzeczną, leczJ teraz ile razy się spot­
kali — a działo się to co raz rzadziej — zda­
wała się Adamowi chłodniejszą, bardziej nieprzy­
stępną. Martwił się tem biedny chłopiec, bo wi­
dział dobrze, że Celina jest smntną. A on na to 
nic nie mógł poradzić.

Inny jeszcze był powód zmartwienia Ada­
ma. Przekonał się teraz, i i  bez Celiny tak mu 
było samotnie, tak smutno; tak pusto, bezdu­
sznie, że byłby chętnie uciekł na kraj świata. 
Uciec nie trudno, lecz co będzie potem ?

Wtedy po raz pierwszy zapytał sam siebie: 
czyżbym ja sam jnż na świecie żyć nie potrafił?

Przeląkł się tego pytania, i jakby od myśli 
własnej uciekając, pobiegł w góry.

Coś się dziwnego stało w przyrodzie? Cze­
góż te drzewa tak spoglądały dziwnie na Ada­
ma, czemu kiwały głowami, kiedy on spieszył 
bez celo, czemu wiatr dziś tak chichotał pasto i 
szyderczo, a świerszcze wszystkie śmiały się 
także złośliwie?

— Czemn, czemu, czemu? — pytał się A- 
dam, i nie mogąc znaleźć spokoju, powracał do 
domn.

Znowu był samotny. Chodził z  kąta iw kąt, 
nie mogąc nigdzie spocząć, nigdy na chwilę u- 
ciec od myśli niepokojących. Wreszcie usiadł 
przy stoliku i z głębi szuflady wyjął spory plik 
papierów. Była to droga spuścizna po matce, w 
niej także dziwnym trafem odszukał Adam kil­
ka listów pani Kalickiej. Rzucił się na nie skwa­
pliwie, i czytał z największem zajęciem, chociaż 
nie po raz pierwszy.

Zamiast pytać kto była pani Kaliska, dla 
czego była samotna i smntna, wolimy zajrzeć z 
Adamem w te karty, na których skreśliła ciche 
zwierzenia, nie jedną może nad niemi uroniła łzę.

„Droga Pani — pisała w jednym z listów 
do matki Adama — dziękuję ci za pozwolenie 
wylania żaln, który mi serce przejenu» dzięku­
ję za słowa pociechy, których nie szczędziłaś. 
Znamy się nie dawno, a jednak jam ci juz tan 
wiele winna, boś ty była pociearycielką moją 
wtedy, kiedym cierpiała najwięcej, kiedy nikt 
mnifl nie mvślftł tyś mi była ma-tką, ridstr^ przy* 
iaciółka paui żadnych jnż teraz
S i f c ,  r zyst ô e coMaż się nie zmienił dla mnie w mczem, nawet 
sobie nie zadaje trudu być grzecznym przy ob­
cych, nie szanuje we mnie ani kobiety, ani żo­
ny. Gdybyś pani widziała z jakiem szyderstwem 
mówi do mnie o dniach minionych, kiedy idę wy­
płakać się na mogiłce mojej dzieciny, tobyś pe­
wno powtórzyła jak dawniej: „biedna moja, bie­
dna." O, bardzo jestem biedna, bo mi wydziera*

ją  jedyne święte uczucie, uczucie macierzyńskiej 
miłości Więc matce nawet płakać nie wolno na 
grobie dziecka, bo jej te łzy wyszydzi własny 
mąż; a on przecież ojcem tej dzieciny O, pani 
droga, ja dziś już wzdrygam się nazywać go 
mężem ; wszak tyś mi sama powiedziała, że 
człowiek, który z kochanką spędza noce, wów­
czas, gdy żona chora i dziecko umiera, nie jest 
ani mężem ani ojcem. Ja  tych słów twoich ni­
gdy nie zapomnę. Zdawało mi się zrazn, że tak 
nie jest, tak być nie może, a jednak dziś nic in­
nego powiedzieć nie mogę — ja się nim brzydzę..."

„Dziś całą noc przepłakałam. O powód le­
piej nawet nie pytać. Dość powiedzieć, że on z tą 
kobietą nie przestaje prowadzić najbardziej gor­
szącego życia — to mię zabija. Wczoraj dosta­
łam list pani, w którym tyle rzewnej troskliwo­
ści o syna, tyle żalu, że on nie taką idzie dro­
gą jakbyś ty tego pragnęła droga pani. Nie 
wiesz pani nawet ile mi te słowa twoje sprawi­
ły boleści. I  ja miałam rodziców i ja imałam 
matkę, a jednak oni nie pytali mię o łzy, nie 
chcieli nawet słyszeć błagań. Wydali za mąż i 
powiedzieli: b ę d z i e s z  s z c z ę ś l i w ą .  O, jak 
ta boli, gdy dziecię musi mieć żal do rodziców, 
że je zakuli w kajdany tak ciężkie, bama się 
pytam, ozy to wszyscy rodzice tacy ? Ale n ie ; 
na pani mam najlepszy przykład, a ja sama czu­
j ę , żebym tak dziecko moje kochała, jak ni- 
gdy, nikogo na świecie. Dla czego Bóg nie ze-
S I ? ?  i J łe4y^  Pociechy? To tak boli, że 
nieraz chciałoby się żalić Bogn. Ale tyś sama 
mię uczyła zdania się na wolę bożą, a ja każde 
słowo twoje pamiętam i stokroć sobie powta­
rzam..

(0. d. n.)



łudniowy Tyrol, które nie produkują, zboża, lecz 
przywożą je z zagranicy, a w szczególności 
Istrja i Tyrol z Włoch, a Dalmacja z Rumunii, 
niemając bezpośredniej komunikacji ani z Wę­
grami, ani z resztą monarchii. Ze .stanowiska 
produkcji czyniono uwagę, że cła zbożowe pro­
tekcyjne dla Austrji co najmniej niepotrze­
bne. Kraje tej monarchii, produkujące zboże w 
całości na eksport, mogą być obojętuemi na cła 
przywozowe. Ceny ich zboża, zależne od tar­
gów zagranicznych, mogą chyba tylko miejsco­
wo i chwilowo wewnątrz cesarstwa znaleźć w 
nich jakiego takiego regulatora, niepotrzebnego 
w latach urodzajnych, a bardzo dotkliwego w 
czasach klęsk i głodn.

Wszakże te i tyni podobne refleksje nie 
przekonały większości komisji. Cła zbożowe 
istniały już w Austrji od r. 1353 aż do r. I8 t2  
a potem od r. 1875 az do r. 1878. Była więc 
sposobność, robić w każdym kierunku doświad­
czenia. Pokazało się, że w latach wolności cel­
nej t, j. w r. 1873 i w r. 1874 przywóz zboża 
przewyższał wywóz o 2 7—2-9 t. j. blisko o 3 
miliony hektolitrów. W r. 1879. po ostatniem 
zniesieniu ceł zboż< wych wynosiła wprawdzie 
zwyżka eksportu nad import w całości przeszło 
4 miliony hektolitrów, ale już wtencza3 upadł 
był eksport niektórych gatunków jak n. p. żyta, 
prosa, gryki i t. p. a nawet kukurudzy, a w i. 
1880 prawie o 1 milion (t. j. 993.235) hekloli- 
trów pozostał niżej impoitu. W r. l8»l prześci­
gnął go wprawdzie znown o przeszło 750.(■00 
hektolitrów; widać jednak atąd, jak się szala 
przechyla raz w tę, drugi raz w ową stronę, i 
ze dla produkcji pewna ochrona nie jest zbyte­
czną a to w 3kutek wzmagającej się konsumeji 
i natarczywości amerykańskiej konkurencji. Sko­
ro inne państwa, jak n. p. Niemcy osłaniają pro­
dukcję rolniczą cłami, byłoby niebezpieczeństwo, 
iżby w danym razie zboże amerykańskie mogło 
zalać Ausliję, nieosłonioną równemi przynaj­
mniej cłami, uczynić w jej obrębie produkcję 
rolniczą nieraożebną.

Zaprojektowane cła po 25 centów od me­
trycznego cetnara jęczmienia, owsa, kukurudzy i 
żyta, a po 50 centów od metrycznego cetnara 
pszenicy, gryki lub prosa, są o wiele niższe od 
tych, które pobierano do r. 1878., i zanadto ma­
łe, żeby się stać mogły naprawdę przyczyną 
drożyzny. Mcże n»wet nie zdołają powstrzymać 
amerykańskiej konkurencji, nważ&ją je wszakże 
niektórzy za nieszkodliwą próbę na tern polu, i 
dlatego są tacy, co już porzucili swą opozycję. 
Tylko reprezentanci południowych prowincji 
trwają w niej stale i pragną pewnych ulg 11* 
swoich ziomków.

Dzisiaj ukończono w Izbie posłów rozprawę 
nad ustawą finansową; a w piątek d. 17. marca 
ma się rozpocząć rozprawą nad 1 efo-mą wybór 
czą. O ile mogłem zaczerpnąć wiadomości, prze­
waża pomiędzy członkami poLkiej delegacji zda­
nie, ie  jej nie wypada w tej sprawie zabierać 
głosu, aby do reszty nie zejść ze stanowiska od­
pornego wobec dokonanego w swoim czacie przez 
dzisiejszą ustawę o reprezentacji państwa po 
gwałcenia statutu krajowego. Można — tak 
twierdzą niektórzy, przyjąć fakt i głosować w 
mi1 ?zeniu za korzystną zn._aną ustawy, nie wol­
no jednak posuwać sie do obrony postanowień, 
które bądź wbądz nie naprawiają złego. Takie 
przynajmniej dzisiaj jest usposobienie; o ile tok 
dyskusji nie zmosi do odmiennego postępowania, 
okaże niedaleka już przyszłość.

W sprawie przeniesienia zarządów 
Kolejowych do krają.

Coraz nowe czynniki, coraz szersze koła 
rzucają głos swój na szalę starań, którycL ta­
lem jest nakłon ó delegację polską we Wiedniu, 
ażeby podjęła starania o przesiedlanie do krajn 
zarządów kolei galicyjskich. Wczoraj ^prezen­
tacja miasta Lwowa powzięła także podobnej tre­
ści uchwałę.

Podanie Wydziału „Koła politycznego" we 
Lwowie do lelegacji polskiej w Radzie państwa 
we Wiedniu w taj sprawie, adresowana na "ęce 
prezesa jej, posła Kazimierza Grocholskiego, 
brzmi jak następuje:

„Ekscelencjo! Rozporządzenie c. k. mini­
sterstwa handlu z dnia 26. intego bm. obwiesz­
czone w nr. 25. Dz. u. p. a zawierające przepi­
sy co io zerządn „zachodnie,, grupy państwo­
wych dróg żelaznych, jakoteż zajętych w zarząd 
państwa prywatnych kolei tamtejszych — każe 
wnosić, żb obecnie przygotowują zapewne c. k. 
władze rządowe drugie podobne rozporządzenie, 
któreby ustanowiło normy zarządu wschodniej" 
tj, galicyjskiej grupy kolei państwowych, ja to ­
też objętych poi zarząd państwa prywatnych 
dróg żelaznych w Galicji.

„Podpisany Wydział „Koła politycznego we 
Lwowie", które statatem swoim wytknęło sobie 
za cel, nasuwające się na porządek dzienny spra­
wy publiczne roztrząsać — mniema, ii  Wasza 
Ekscelencja nie raczysz wziąć ma tego za złe, 
gdy pozwala sobie niniejszem Wysokiemu 
Koln posłów polskich w Radz ie państwa w przed­
miocie tak doniosłego dla krają znatzeuia uwa­
gi swoje przedłożyć.

„Zbyteczne m byłoby zaznaczać zae&daicze 
stanowisko, jakie oświe< oc a opinia kraju zajmu­
je wobec kwestji — gdzie powinne mieć swoje

siedlisko zarządy galicyjskich dróg żelaznych ? 
fepeej ilnie co się tyczy gal. kolei Transwersal­
nej, to w sesji z r. 1880 zastrzegł sejm krajo­
wy wyraźnie i stanowczo, iż naczelny zarząd jej 
musi mieć siedzibę w Galicji; kilkuletnie _ też 
starania szanownego posła Hausnera, podejmo­
wane w Radzie państwa w tym kierunku, aże­
by wyjednać przesiedlenie zarządów głównych 
galicyjskich dróg żelaznych z Wialnia do kraju, 
zawsze doznają ze stron; Wys. Koła posłów 
polskich szczerego i jednomyślnego poparcia. 
Wydział „Koła politycznego" poczytuje przeto 
rzecz tę jako z góry p^zes^-zon- nie -[legającą 
dyskusji i niewątpliwą, iż Wysokie Koło posłów 
polskich we Wiedniu podziela zdanie, ie zarzą 
dy galicyjskich dróg żelaznych powinne znajdo­
wać się w Galicji, źe zasada ta zarówno stosuje 
się do kolei prywatnych jakoteż i do państwo­
wych, że wymaga tego nietylko godność kraju 
jakoteż jego ogóiae interesa ekonomiczne, lecz 
że złączenie aparatu administracyjnego z przed­
miotem administrowanym, odpowiadałoby facho­
wym warunkom uproszczenia służby, i że ewen 
tualnie dałyby się w ten sposób osiągnąć znako­
mite oszczędności pieniężne.

„Z tego wychodząc zasadniczego punktu wi­
dzenia, wydział „Koła politycznego" we Lwowie 
ma zaszczyt upraszać, ażebyś i rąsza EssceleU- 
cja raczył poddać pod światłą rozwagę K<.ła po­
słów polskich, w Radzie państw; zasiadający oh, 
następująco postulata:

1. Uznaje się za pożądane, ażeby zanąd 
grupy państwowych kolei, jak ,też ibjętych w 
zarząd państwa prywatnych dróg żelaznych w 
Galicji, unormowany został analogicznie z tre­
ścią rozporządzenia c. k. ministerstwa handlu z 
d 26. lubego b. r. nr. 25 dz. u. p , * tą  jednak­
że różnicą, iż  t a k  d y r e k c j a  j a k o t e ż  i 
R a d a  k o l e j o w a  „ w s c h o d n i e j  g r u p y "  
p a ń s t w o w y c h  k o l e i  ż e l a z n Tch p o ­
w i n n a  m i e ć  s i e d z i b ę  n i e  w W i e d n i u ,  
l e c z  w k r a j u ;

2 dla wykonywania bezppśreanie,, kontroli 
państwowej nad prywatnemi kolejami żelaznemi 
w Galicji powinna być ustanowioną we Iwowie 
ekspedytura c. k. Jenerał nej inspekcji kolei że­
laznych, a względuie powinna być ta czynność 
poruczoną prjyszłemn zarządowi galicyjskiej 
grupy państwowych kolei żelaznych;

4. byłoby pożądanem, ażebj Wysokie Kiło 
posłów polskich raczyło wyjednać dla. wymienio­
nych tu ż piań przychylne poparcie tak ze stro­
ny c k. rządu, jakotoż innych klubów aut' nomi- 
cznych, kn czemu mianowicie, zdaniem podpisa­
nego Wydziału, szczególniej pomyślna nadarza 
się sposol mość z powodu zapowiedz ianego przęd­
ło enia wniosku rządowego względem budowy 
czesko morawskiej kolei Transwersalnej.

„Poruczająo wy łuszczone cu. uwagi obywatel- 
skiej gorliwości Wysokiej reprezentacji kraju na­
si age ? Radzie państwa, pozwalamy sobie upra­
szać, ażebyś Wasza Ekscelencja raczył przy tej 
sposobności przyjąć zapewnienie szc eegól, ego u- 
szauowania, z judem pozostaje dla czcigodnej 
osoby Jego

Wydział „Koła politycznego" we Lwowie.
Lwów 1. 9. marca 1832.

Prezes; P i o t r  G r o s s  w. r.
Sekretarz: T e o f i l  Ma r u n o  wi c z  W. r.“

Reforma stosunków agrarvjnycb.
Napisał 

Teolil Herunowiez

III

Projektowana pr-ez rząd reforma prawa 
spadkowego co do posiadłości ziemskich, "ie po­
winna zdaniem mojem zastosowaną być wyłącznie 
tylko do jednej kategorji własności ziemskich — 
mianowicie, jak pod^nno ministerstwo zamierza, 
tylko do włościańskich posiadłości.

Przeciwnie, w«dle mojego przekonani i, z 
wielu ważnych względów ekonomicznych i spo­
łecznych, dążyć wypada przezornie, z zachowa­
niem wszelkich ostrożności, lecz stale ku tema, 
ażeby zacierały się stopniowo różnice prawne 
pomiędzy wielką a małą posiadłością ziemską. 
Tylko bowiem przez ustawiczne powiększanie 
liczby ś r e d n i c h  posiadłości ziemskich, inten- 
zywnie zagospodarowanych i ekonomicznie sil­
nych, z teraźniejszych niedołężnych gospodarstw 
chłopskich, jakoteż z ubogich w kapitał obro­
towy i podupadających z tego powodu wielkich 
posiadłości ziemskich, wytworzy się klasa śre­
dnio zamożnych, inteligentnych, przedsiębior­
czych i postępowych posiadaczy ziemskich, któ 
rzy wszędzie tworzą najcenniejszą warstaę spo-' 
łecztą.

Do tego tek celu r. j. ażeby iworzyła się 
liczna a zamożna klasa średnich właścicieli ziem­
skich, powinna dążyć koniecznie projektowana 
zmiana przepisów prawnych o dziedziczeniu po­
siadłości ziemskich.

Z każdym rokiem hnibżą się zt esztą m»- 
teij&lne trnduości w utrzymaniu zewnętrznych 
znamion prawnej różnicy pomiędzy wielką a małą 
posiadłości ziemską, gdy z obszarów dwoiskieh 
mogą być, i rzeczywiście bywają wyłączane dro 
bne kawałki gruntów, a z drobnych posiadłości

włośpiańskEh niugą być, i rzeczywiście bywają 
tworzone wielkie kompleksa. jeżeliDy zaś kiedy 
pizyszła do skutku kommasacja gruntów, to w 
ówczas będą musiały jeszcze Zuacznie więcej po- 
mięszać się z sobą włościańskie i dominikalne 
posiadłości ziemskie. Zaprowadzenie przeto od­
rębnego prawa spadkowego wyłącznie tylko dla 
jednej kategorji własności ziemskiej, musiałoby 
wywołać w zastósowaniu znaczne niedogodności i 
zawiklania.

Z tych więc powodów jestem z& tern, aieby 
zamierzona przez rząd reforma prawa spadko­
wego co (lo posiadłości ziemskich odnosiła się 
tak do włościańskich jakoteż i do hipotecznych 
posiadłości ziemskich — z wyłączeniem tylko 
realności miejskich, domów czynszowych, realno­
ści przeznaczonych dla celów przemysłowych, i 
w ogóle t\'ch posiadłości gruntowych, które nie 
służą za podstawę do prowadzenia gospodar­
stwa.

IV.
Co do kwestji, czy nie należałoby gospodar­

czy „fundus instructus" zabezpieczyć od egze­
kucji, mniemam, że jedna para bydła poc.agowe 
go, jedna krowa, wóz pług, brona, sierp i kosa, 
jakoteż co najmniej 100 kilogramów twardego 
zboża, albo 300 kilogramów ziemniaków, powinno 
być uznane praweu jako „minimum" uposażę 
ma gospodarstwa, nie polegające egzekucyjnemu 
zajęciu.

* Naluralnie, że w takiem razie wybadałoby 
także konsekwentnie . oznaczyć także i pewne 
minimum ginatu ^ ję teg o  z pod prawa egzeku­
cji, gdyż nie może być mowy o inwentarzu go­
spodarczym, gdy gospodarstwa niema.

Podpisany wnosi przeto, ażeby takiemu rol­
nikowi, który siebie i rodzinę swoją wyłącznie 
tylko z gospodarstwa rolnego utrzymuje, nie wol­
no było zajmować egzekucyjnie obszaru z grun­
tów uprawnych, przynoszącego co najmniej 5 
(pięćl zlii czystego dochodu katastralnego 
rocznie.

V.
Z powodów powyżej wyłaszczonych podpi­

sany nie jest za jakiemkolwiek ograniczeniem 
podzielności spadków W gruntach, i w tym wzglę­
dzie nie poczytnie za pożądane dla rolników 
żadne wyjątki id  postanowień §§. 752 — 735 
kod. cyw.

VI
Niepodzielne dobra familijne (ojcowizny, 

Heimstatten) powmne być wolne od raks spad­
kowych, a natomiast mogłyby one spłacać s«aly 
ekwiwalent podatkowy, podobnie jak gminy lub 
inne osob-a moralne. W ogóle zamiana taks 
spadkowych dla drobnyou posiadaczy ziemskich 
szczególniej niszczących, na jakąś stalą, lecz, 
niską opłatę, albo. przynajmniej rozłożenie jej 
na dziesięcioletni okies do spiaty ratam i, było­
by dla właściciel- ziemi bardzo pożądanem i 
zbawiennem. Na pozbawionych wszelkiego kapi­
tału w go+ówce włościan galicyjskie1- wywierają 
taksy spadkowe nadzwyczajnie szkodliwy wpływ 
tak. że co roku niemal powtarzają się w sejn1 i 
wnioski, dążące do ulg w tym względzie. W nr- 
ski te uzasadnione są rzeczywistą potizebą lu­
dności.

VII.
Oprócz reformy prawa spadkowego nieod­

zownie byłoby łakłe potrzebnem do poprawy 
stosunków aKiaryyaybh. w naszym kraju;

a) zaprowadzenie sądów pokoju, w myśl u- 
chwaly sejmu krajowego z d. 15. października 
1881, która domaga się, ażeby postępow i lie 
spadkowe pornczone było sądom pokoju, z a o ­
piekowanie się nieletnimi i niewłasnowolnym aże­
by należało do rad familijnych pod kontrolą są­
dów pokoju ;

b) uproszczenie postępowania sądowego w 
cywilnych sprawach sporayclf;

c) przyprowadzenie do skutkn ustawy o ko­
masacji gruntów.

Z lwowskiej Rady miejskiej.
Posiedzenie z d. IG. marca. Obecnych ra­

dnych 58. Przewodniczący, prezydent miasta, dr. 
Gnoiński.

Uchwalono jedoomyślnie dwa wnioski nagłe :
1. W sprawie kolei żelaznej Lwów - Rawa 

do granicy królestwa Polskiego, utworzyć z de­
legatów gmin i osób interesowanych komitet, 
któryby przedsiębrał odpowiednie kroki w celu 
umożliwienia budowy liuii, tak ważnej dla kraju 
pod względem przemysłowym i społecznym. Do 
komitetu tego reprezentacja miasta Lwowa wy­
znaczy z grona swego dwóch delegatów. (Wnio­
skodawca rad. R a d w a ń s k '  i tow)

2. Upoważnia się prezydjum, aby wystoso­
wało petycję do Raly państwa o przeniesienie 
zarządów galicyjskich kolei prywatnych z Wie­
dnia do kraju, jak niemniej ażeby przyszły za­
rzą d  galicyjskiej sieci państwowych dróg żela­
znych, również miar siedlisko Swoje nie w Wie­
dniu lecz we Lwowie.

Z taką sana prośbą odnieść się do Koła 
polskYgo w RadzG państwa. (Wnioskodawca 
ad. Ś w i s t e r s k ł  i tow.)

Z porządku dziennego dwie tylko poruszono 
sprawy i obie załatwiono — ujemnie.

Sekcja II. mianowicie wystąpiła z wni./s- 
skiem wydzierżawienia 36 morgów grantu pole- 
śniczowskiego w Żubrzy, p. Eilemu, obecnema 
dzierżawcy tych dóbr, za ryczałtową sumę 350 
złr. bez obowiązku ponoszenia jakichkolwiek cię­
żarów.

Z przemówienia wszakże rad. J a g e r m t a n a  
i wyjaśnień udzielonych przez sprawozdawcę dr. 
C i e s i e l s k i e g o  i radcę magistratu p. Gemba- 
rzewskiego. okazało się, że cały operat nie zo­
stał dostatecznie rozpatrzony i przygotowany w 
sekcji; że na wydzierżawienie wzmiankowanych 
gruntów nie rozpisano licytacji, ale ograniczono 
się tylko na spisaniu protokołu z pi E  Ie; że da­
lej ani w sekcji ani w magistracie nikt nie wie, 
ile rzeczywiście wynoszą podatki z tych grun­
tów, podawano je bowiem rozmaicie: na 14, 50 
i 60 kilka złr. — zgodnie przeto z propozycją 
sprawozdawcy, spiawę tę usunięto z porząd, u 
dziennego, odsyłając ją napowrót. do sekcji dla 
bliższego rozpoznania.

Podobny los, chociaż z innych zupełnie po­
wodów, spotkał i drugą sprawę, wniesioną przez 
sprawozdawcę rad. ks. Sembratowicsa. Towarzy­
stw" dla usunięcia żebractwa „Opatrzni ść“ przed­
łożyło zmieniony swój sta1 ufc, do w i a d o m o ś c i  
i z a t w i e r d z ę n i  a

Z pozoru zdawaćby się mogło, że nie będzie 
tu nic do zarzucenia, ale inaczej mieć chciały 
„dziwne zrządzenia Opatrzności."

Trzy zmiany, wprowadzone odo statutu, są 
następujące:

w §. 1 dodano; „Towarzystwo zostaje pod 
opieką reprezentacji miasta;“

w § 15. „każdorazowy prezydent m. Lwo­
wa jest rzeczywistym protektorem Towarzystwa;"

i w § ostatnim: „w razie rozwiązania To­
warzystwa, cały majątek jego przeć jodzi pod 
zarząd gminy."

Nakłada więc statut na reprezentację miej­
ską obowiązki, ściślej nieokreślone, a uczyniono 
to oaz poprzedniego zapytania jej czy zezwoli na 
coś podobnego i przyjmie narzucone sobie obo­
wiązki (niezupełnie iluzoryczne, bo w myśl 
wprowadzanej a jeszcze nie zatwierdzonej zmia­
ny, rad M a r k i e w i c z  postawił zaraz formal­
ny wniosek, aby It»da miejska, j a k o  o p i e ­
k u n k a  nchWŁliła sianie pede 2.0r0 złr. sub 
wencji dla Towarzystwa.)

Tymczasem Towarzystwo, szukając opieki 
reprezentacji miasta, przedstawiło statut wprost 
do zat vi< rdzenia ramiestniclwa, pominąwszy za­
pełnię Radę miejską, do której przychodni teraz 
z gotowym niejako wekslem i żądaniem : „Pod­
pisz to i pyać.“

Wobec takiego beztaktownego postąpienia, 
tembardziej rażącego, że Towarzystwo liczy w 
swem gronie licznych członków Rady, słusznie 
wystąpili rad. K u  lc  z y c k i  i J ą g e r m a n n  
aby nad sprawa tą przejść do porządku dzien­
nego. —- Rzeczy raz już zatwierdzonej, zatwier­
dzać powtórnie nie potrzeba, a przyjmować do 
wiadomości, nie wiedząc co się przyjmuje, było­
by naganną lekkomyślnością.

Dla załagodzenia rńmiłego tego zajścia, u- 
chwalono ostatecznie zwrócić wniosek do sekcji 
d li bliższego rozpatrzenia, co okazało się poźą- 
darem już i z tego powodu, że jak przyznał 
sam sprawozdawca, nawet sekcja nie zadała so­
bie trudu, aby odczytać ealy statut, który przed­
stawiła do „ p r z y j ę c i a  i z a t w i e r d z e -  
u i a".

Jedna jesseze nasuwa nam się uwaga: Nie­
zbyt. dawno, bo na jednem - pojieazeń,
słyszeliśmy z ust jednego z pp. radnych wyra­
zy oburzenia, że uehwjtły Rady nie. bywają "wy­
konywane, że cierpi na tem powaga i rodność 
Reprezentacji miejskiej. Sprawiedliwa to skarga, 
ale kogóż tu wiaić jeżeli sami pp. radni, w spo­
sób lekceważący traktują ciało autonomiczne, 
do którego slładu należą?

Po godzinie ósmej przewodniczący zarządził 
posiedzenie tajue.

tetu stanął na czele Indzi, niemających pojęcia 
o administracji w ogóle, i na tem stanowisku 
kompromituje bezustannie swą godność profesora 
uniwersytetu. Rada, a mianowicie jej większość, 
złożona z ludzi zacnych, prawych i inteligen­
tnych, powinna dołożyć wszelkich starań, ażeby 
wybór nie padł na manera „Łączności i Zgody*. 
Wszakże nie należy zapominać, że dr. Ciesiel­
ski, reprezentując już raz Rade w  administracji 
Skarbkowskiej fundacji, ściągnął na siebie pewne 
niezbyt. Dochlebne zarzuty; nie należy także za­
pominać, że mię Izy kolegami swoimi na uniwer­
sytecie nie ms. najmniejszego miru, i że senat 
akademicki ma obecnie niepi zyjemne zadanie 
bliższego rozpatr; wania jego działalności, jako 
profesora botaniki, administrującego muzeum i 
ogrodem botanicznym. Krajowa Rada szkolna po­
trzebuje pracownika spokojnego, wytrawnego a 
nie człowieka, układającego hasła dla niezbyt 
myślących przedmieszczin."

Z powodu wyboru delegata do Rady szkol­
nej krajowej (który nastąpić ma na przyszłem 
taj Hem posiedzenia Rady), pisze Reforma:

„Na jutrzejszem poufnem posiedzeniu Rady 
miejskiej stoi znowu ten przedmiot, ale wątpJć 
należy, czy wybór będzie dokonany, wiadomo 
bowiem, że „Łączność i Zgoda ' umie rozbijać 
Radę, gdy spostrzeże, że popierany przez nią 
kandydat trafi na opozycję ze strony Kola. Kan 
dydatem tej kliki jest profesor dr. Ciesielski, 
który w ciągu krótkiego swego żywota publicz­
nego złożył tyle dowodów braku uzdolnienia do 
piastowania jakiegokolwiekbądż urzędu, iż stał 
się niemożliwym, a już co najmniej nie powinien 
reprezentować Rady w instytucji szkolnej, która 
potrzebuje pracownika wytrawnego, statecznego, 
nie zaś agitatora, działającego zawsze i wszędzie 
destrukcyjnie. Przekroczyłbym znacznie ramy 
zwykłej korespondencji, gdybym chciał wyliczyć 
choćby tylko małą cząstkę czynności dr. Ciesiel­
skiego, świadczących o prawdziwości słów po­
wyżej skreślonych. Przed 5 laty „przemycono" 
go dó Radj miejskiej, powiadam „przemycono", 
albowiem nie mial on, jak tego statui wymaga. 
30 lat życia, gdy gu po raz pierwszy wybrano 
W przypuszczeniu, iż stanie w szeiegu inteligent­
nych praeowników.

„Zawiedziono się niestety; profesor uniwersy-

ififi p i p  i m m m .
Dm  i 17. marca.

*  lubMeusz Józefa Bohdana Zaleskiego. Ro­
dacy h / Paryżu postanowili uczcić 80 rocznicę uro­
dzin ukochanego wieszcza i śpiewaka Ukrainy, któ­
rego złote piosnki, siejące miłość i zgodę, wiarę i 
nadzieję, moczem rozległy się echem po całym ob­
szarze ziemi naszej. Na dzień też junileuszu star­
ca-poety, w.zystkie instytucje naszego grodu po­
spieszyły z współudziałem Szczegóły tegoż podamy 
później, dziś tylko nadmienimy, że w akcie tym u- 
roczystym wzięło udział całe duchowieństwo tak 
świeckie jak zakonne, z dwoma oiskupami na cze­
le, które śpiewakowi „Przenajświętszej Rodziny" 
przesiało obok życzeń swe błogosławieństwo. Dalej 
uniwersytet i politechnika z wszystkimi profesora­
mi i a . y r e bez względu na narodowości i wy­
znania, Rada miasta, Lwowa, proiesorowie szkół 
średnich i ludowych z swymi dyrektorami, Zakład 
narodowy im. Ossolińskich z hr. Krasickim na czo­
le, muzeum imienia Dziednszyctich z swym zało 
źycieloiu, stara wiara z roku 1831, Koło literackie, 
redakcje, wszystkie ważniejsze stowarzyszenia jak: 
Tow. krr Jytowe ziemskie z hr. Rusockim na czele, 
stowarzyszenie Gwiazdy, młodzieży handlowej, in­
stytucja finansowe, pensjonaty klasztorne i pry­
watne i t. d.

Niewierny, co uczyniła prowincja w tej spra­
wie, sądzimy wszakże, że jeśli dotąd, z braku może 
wiadomości, nio w zięli udziału w tym uroczystym 
obchodzie, to niezawodnie pospieszy na d s itń  19  
mu,rca 0 prgKtłunicm stosownych telegramów  wprost 
do jubilata, adresując: Bohdan Zaleski, Villeproux, 
departameut Seine et Oise.

Zgoda i jedność wszystkich staDów i wyznań, 
a nawet narodowości, jak tego świetny i godny 
naśladowania przykład złożyły obie najwyższe nau­
kowe instytucje w dzisiejszym jubileuszu, jest do­
brą otuchą dla kraju, u najmilszem dla starca i 
wieszcza wiązaniem.

W ślad więc za oięknym wmrem a Mnohaja 
lita niechaj z każdego zakątka Czerw mej Rusi 
wzięci nad brzegi Sekwany na wiązanie śpibwako- 
wi Jkrafny

* Temperatura średnia dnia utrzymuje się sta­
le w wysokości 6 stopni Wiatr zachoani. Stała 
pogoda przy chłodnem powletrzn spodziewana przez 
czas dłuższy.

* Deotyma (p. Jadwiga Łuszczewska) przyby­
ła wczoraj wieczornym jmciijgiem do Lwowa. N* 
spotkanie jej wyjechała na dworzec pani Ja Iwiga 
Sawczyńska i powitali poetkę licznie zgromadzeni 
delegaci młodzieży akademickiej, komitetu Mickie­
wiczowskiego, Koła literackiego i t. d. i t. d.

Deotyma będzie miała we Lwowie dwa odczy­
ty : w poniedziałek 20. i we środę 22. bm. Przed­
miotem pierwszego odczytu będzie poemat „Wanda’ , 
drugim będzio „Jadwiga", w której poetka przed­
stawia ideał królowej.

Przy tej sposobności podajemy szczegóły bio­
graficzne utalentowanej poetki:

Jadwiga Łuszczewska, znana pod przybranom 
nazwiskiem Deotymy, zasłynęła szeroko jako im- 
prowizatorka. Córka Wacława i Niny z Żółtowskich 
urodziła się w Warszawie w drugiej ćwierci bie­
żącego stulecia. Wychowanie staranne odebrała w 
domu rodzicielskim, przykładając się ze szczegół- 
niejszem zamiłowaniem do nank historycznych, przy­
rodniczych i fhozcficznyeh. Ód r. 1853 a więc je­
szcze w bardzo młodym wieku, poczęła występo­
wać w impiowizacjach, składąjąc doraźnie na za­
dawane sobie tematy, juz to krótsze, jo i  dłuższe 
wiersze. 01Ś!iiewj.ła głębokością pomysłów i świe­
tnym językiem, który w deklamacji tem snadniej 
umiał pokrywać niedostatki koiepozycji, nie dające 
się niekiedy uniknąć już z powodn -amej natury 
tworzenia. Niektóre jednak improwizacje Łuszczew­
skiej nawet pod względem artyrtyoznym zupełnie 
są wykończone. Wyszły w dwóch zbiorach p. t. 
„Improwizacje i poezje Deotymy*. (Warszawa 1854 
i 1858).

Od improwizacji przeszła natchniona poetka do 
obszerriejsiych poematów, obierając przedmiot roz- 
legły, bo ukazanie w płesui ważniejszych chwil dzie­
jowego życia narodu. W „Tomirze* (Warszawa 
1855) i „Lechu" (t. 1859), dalej w „Wojnie ol-

Wnosi

Ot. H e n ry k  J a s ie ń s k i.

(.Ciąg JaLizy.)

P a t e r  p e c c a y i !  T r i a  s i ę  w p i e r s i  
u d e r z y ć  i k a z a ć  s i ę  b a t e m  b i c z o w a ć :

To  n i e  H n i l i c z k i  w i n n e  — t o  my 
w i n n i !

Poco zastawiać się ś. p. hr, Gołuchowskim 
jakby jakim dziurawym parawanem — od Zy­
gmunta Augusta ( iągme się jak nić czerwona ta 
sprawa niezałatwioni — a my zamiast się jej 
imać i w imię prawdy i sprawiedliwości takową 
zakończyć — jak dzieci nietfome chowamy się 
za węgieł domostwa i krzyczymy! łapaj go to 
on szkodę zrobił.

Proszę mi pozwolić bym się najpierw 
sprawił z frazesami polskiemi — gdyż . tego 
pierwszeństwa wymaga pospolita grzeczność — 
potem dopiero przystąpię do komunałów ruskich.

Otóż pospolitym frazesem drugim, jest uja­
danie na św. Jura. Sw. Jur jest to czambuł księży 
ruskich. Winien — niewinien — byle pop — 
hajże na popa!

Więc domorosłe polityki tłuką się po gazetach 
z dziwi lążnemi wnioskami.

Metropolitę wsadzić do klasztoru w Rzy­
mie, Malinowskiego oddać w t enatory — popów 
głośniejszego nazwiska,... ożenić za k a r ę B a !  
aitt Oni ż maci — więc jaką dla nich obmyśleć 
mękę by ich wyleczyć zszyzmat;ckiej choroby? 
Zrobić im proces ? czy o apostazję — czy o 
zbrodnię wedle kodeksu karnego ? to wszystko 
jedno, byle proces.

Uczyła nas macierz polska o wolności wyz­
nań — widzieliśmy metropolitów mokich zasia­
dających w senacie — patrzyliśmy na Aria­
nin którzy krw*ą Sroją, katolicką, zasłaniali 
Pobkę — lecz niewidziel.śmy w .dziejach by 
spółecznoić polska w którejkolwiek bądz konsty­
tucji przykazywała bractwu cerkiewnemu: bądź 
uiywan-a dzwonaa, bądź też zginania kolana 
przed Sakramentem.

Jest to rzeczą pasterza naa pasterzami o- 
zlobić skroń święconą, infułą metropolitalna — 
jest to izeczą infuły metropolitalnej boczyć by 
nieskalane c c i  zwlecznem miastem; jest to rze­
czą kanonów karci7 apostatów i nowatorów.

f ępór się 1 iczył między synimi Izraela — 
zjecbaL się raYni i toczono sprawę ażali 
żydom nau z> się respolić ze spółecznością na­
szą — my stanęliśmy na nboczu, pa, roztrzą­
sają czyli talmnd jest księgą bardziej świętą, 
czylj pięci ikniąg ?

W sprawie obi zeza fi iad^n sejm poLki ni 
w  Warszawie ni w Grodnie uchw ił nie fe- 
rowaŁ

Pocóż tedy wtykamy palce nasze między

drzwi, które prowadzą do przybytku ceremonii 
kościoła unickiego?

Chuiały Hniliczki przejść na prawosławie— 
h a ! przykro nam — zei wany związek z Rzy­
mem; lecz na upór niema lekarstwa. A ponie­
waż erekcja cerkiewna zdziałaną była dla nnii, 
uni. __ zaś rozerwaną — więc uwzględniając , iż 
w Hnihczkaoh została się część trzody rz. kat. 
wyznania — irza było erygować w tych Haili- 
czkach kościół rz. katolicki. Knrja apostolska 
byłaby się na to zgodziła -  i gdjby sto gmin 
ruskich yło przeszło na szyzmę - bylibyśmy 
utworzyli sto paraflj rzymsko katolickich, nie u- 
bliżając ani unitom, ani szyzmie.

Możemy atoli z całą sumiennością zaświad­
czyć, że hnilicka apostazja jest wyjątkiem — że 
kler ruski jest za mią — że chłop ruski ser­
cem ukocha> swa winrę ojców i praojców — że 
pneto niema obawy, by na łono przeszeił 
szyamy.

A ,tęi‘ąj do frazesu trzeciego: Słowo i Dilo 
— piło  i Słowa -  to kąkol i- iennikarśtwa, to 
owsinka, to kauianka na pożywnym rozwie! mo- 
źniona konii zu.

Nie znam ni S1owa ni Diła — więc leż 
z*..rznie o tę* propagandzie ni też o je, ade­
ptach orzekać nie mogę. Przypuszczam, że całe 
to stronnictwo, rublami tuczone, jest stronni­
ctwem czysto moskiewskiem i więcej carskiem 
niżeli ram car. Sit sibi!

A cóż to? czy liż Pclsce przypada po raz 
pierwszy w dziejowym udziale walczyć z azja­

tycką Moskwą? Czyż to nowiną dla nas? Czyż 
w łonie własnem po raz pierwp«.y mamy do bo­
jowania z stronnictwem carskiem? Wieln z nas 
zaznało osobiście tę rozkosz zwarcia się z wro­
gim szeregiem, z białą w ręku bronią. Więc 
miałaiby nas odstępować odwaga, gdy z czer- 
nidłem przychodzi walczyć drukarskiem ?

Niepomuimy już, który to z naszych wete­
ranów zwykł był mawiać gdy prowadził nas na 
harce z następem carskim:

„Pal mu w łeb maczugą.*
Byle się nie męczył długo.*

I oddaliśmy się tej komendzie i radzimy spo­
łeczeństwu, by w j ikiemkolwiekbądź zetknięciu 
się Z odwiecznym wrogiem, z pomi dęciem wszel 
kifj dyplomacji, walkę rozpoczęło na noże. Uzna­
jemy przeto za rzecz najsłuszniej szą, że dzien­
nikarstwo nasze. nie owijając rzećzj w bawełnę, 
u di cza w }3b maczugą tę hydrę, której stugło­
wa paszcza najdrobniejszej chrząstcczki naszej 
nie oszczędzała, jeno gruckotała zmorozałe na­
wet B iści praojców naszych.

Mimówoli atoli przychodzi na myśl, że zo­
stajemy w z wiązka z państwem aubtro-wągier- 
skiin — którego acz czy nie wiąrszym pań' two- 
wym jest intei esem, uśmiercić, tę  sąsiedzką pro 
pagandę ?

Komu jest pilniej ? czy jcogra^c nio po dziś 
dzień nieokreślonej Polsce, izyji wielkiemu ści­
śle ograniczonemu mocarstwu austro-węgier- 
skien.J 't

Jeżli pamięć naB nie myli, stróżujemy od

lat dwunastn Austro-Węgrom, Dzisiejszy prezy­
dent Izby posłów wyłożył jasno jak na dłoni w 
języku niemieckim niebezpieczeństwo w szybkim 
pochodzie z wschodu kroczące. Jeżli zatem mi­
mo naszych nawoływań państwo austro-węgier- 
skie na czyn stanowczy zdobyć się nie chce inb 
nie może, to niepozu,staje nam nic innego jak 
się z«pytać:

Ozyjaż bardziej zagrożona egzystencja, czy 
narza, polska? czy austro-węgierska ?

Co do nas, proszę wierzyć, czort nas nie 
weźmii -  myśmy przebyli już więcej, lecz cóż 
się stanie z państwem?

Otóż skoro państwo, skoro c. k. riąd  uzna­
je iż stronnictwo moskiewskie jest wręcz przo- 
ciwi^jn jego egzystencji, więc też nic innego ma 
nie ozostaje,' j ^ k  skłonić się przed zasadą pol- 
skijo weterana i powieiud*i«ć sobie;

„Pal mu w łeb maozugąj 
Niech się nie uięczy dłjgo." „

Wszak mamy c. k. prokuratorję ponoś we 
Lowie. Skoro: Słowo. Diło i tym podobne pi­
są są rzecznikami Moskwy, więc należy je bez 
p-doni, uśmiercić. Dwadzieścia i pięć fazy z 
rjdu konfiskata, — & po -tych razach: znów 
óadzieścia i pięi r»zy konfiskat* — a poteir 
t ca po al jine.

Tak rozumiemy walkę, przynajmniej będzie- 
iy wszyscy wiedzieć jak stoimy.

(C. d. n.) .



brzym6»“, _Wys.zymierze“ , i „Dwunastu wojewo­
dach" (t, 1860) mamy pierwsze ogniwa tego ol­
brzymiego poetycznego łańcucha. Utwory te nakre­
ślone są na ile czasów mitycznych i błyszczą pię- 
knemi pomysłami.

W r. 1863 towarzyszyła Łuszczewska, ojcu 
swemu w kraj dalekiego wygnania i dopiero po 
dwu latach powróconą została ojczystym stronom.

* Dr. Tonner, delegat do Rady państwa, znany 
jako gorący przyjaciel Polski, przybywa jak wia­
domo dn. 24. b. m. do Lwowa, gdzie będzie miał 
olczyt w sobotę, dr. 25go na fundusz pomnika Mic­
kiewicza. Celem odpowiedniego przyjęcia tak miłe­
go gościa nkonstytuował się komitet, który zajmuje 
się urządzeniem bankietn odbyó się mającego w 
sobotę po przedstawieniu teatralneru. Życzący brać 
udział w tym baukiec e (karta po 5 złr.) zechcą 
się udać do jednego z członków komitetu, w które­
go skład wchodzą pp. Abrahamowicz Adolf, radca 
sądn kr..j. Bochyńaki, dr. Czajkowski Jan, Groman, 
dr, Janowicz, Obert.yński, czł. Wydziału kr. W, Po- 
diewski, redaktor Sawicki, prezes Izby hand. Simon.

* Teatr. Wczorajszy ben/fia p. Fiszera, u utio- 
nego prze* pnblicziusć przedstawiciela ról ckarak- 
terystyczno-komicznych, wypadł wcale nieźle. Arty­
sta był przyjmowany długotrwałemi oklaskami. Re­
prezentacja znanej sztuki „Na łasee zięcia" odbyła 
się bardzo starannie.

Dzisiaj, z powodn przygotowań do jutrzejszego 
amatorskiego przedstawienia, teatr zamknięty.

* W ?.nr torskiem przedstawieniu, które od­
będzie się w sobotę no cele dobroczynne pud pro­
tektoratem p. namiestnikowej Marji hr. Potockiej 
między innemi objęli role amator.: W komedji „Rę­
kawiczki balowe*: hr. Klementyna Szembekowa, p. 
Józef Uleniecki, kr. Leon Finiński, hr. Aleksan- 
dryna Łubieńska ; w komedji L a  F leur de llem een :  
pani Wanda Jaworska, hr. Konstancja Stadnicka, 
hr. Klementyna Tyszkiewiczowa, hr. Raz. Borkow­
ski, p. Józef Wiktor; w komedji: „Wir-war: nr. 
Kaz. Borkowski, p. Piotr Dubrz ńiki, hr. Leon Pi- 
niński, Ar. Klementyna Szembekowa, p Stefania 
Dobrzańska 1 br. Konstancja Stadnicka.

Bilety na sobotnie przedstawienie juź rozprze­
dano. Z tego powodu odbędzie się w niedzielę po 
południu drugie przedstawienie pe cenach zniżonych, 
o czem bliższe szczegóły podadzą osobne afisze.

* Odczyty dla kobiet Staraniem Towarzystwa 
pedag. odbył się w sobotę dnia 11. marca X. od­
czyt. i.o fesor  uniwersytetu, pan dr. Tomasz Sta- 
necki m ów ił: „O przepowiadaniu stanu pogody". 
Szan. prelegent zestawił naprzód ze zwykłą dokła­
dnością sposoby przepowiadania stanu pogody od 
najdawniejszych czasów i skrytykował je ze sta­
nowiska nankowego z wielkim humorem i dosadnie. 
Następnie rozwinął krótki i j»sny pogląd na urzą­
dzenie obecjych ątacyj meteorologicznych i na na­
ukowe podstawy obecnego przepowiadania pogody.

Przedmiotowi co dó treści bogatemu, a pod 
względem naukowym bardzo ważnemu, potrafił pre­
legent nadać nader ujmującą i popularną f rmę.

Nastę:ny odczyt będzie miała Felicja z Wasi­
lewskich Boberska dnia 18. marca: „O Zygmuncie 
Auguście i niektórych ze znakomitszych ludzi jego 
czasu".

* Odczyt w  Czytelni ludowej W niedzielę o
godz. 5. popołudniu odbędzie rię w Czytelni Indowej 
dzielnicy Żółkiewskiej (Balonowa 1.) odczyt „o ży­
ciu i pracach Bohdana Zaleskiego". Czytać będzie 
p. Teofil Szumski.

* Koncert kwartetu damskiego. Jesteśmy pro­
szeni donieść, że księgarnia pp. Gnbrynowicza i 
Schmidta zatrzyma zamówione bilety tylko do so­
boty w prłnduie, poctem bilety nieodebrane zostaną 
sprzedane. Niedzielny koncert kwartetu damskiego 
będzie jedytą produkcją tych słynnych śpiewaczek 
we Lwowie; gdyż zawarte jnż zobowiązania nie 
doz- alają im dłużej zatrzymać się w Haszem mie 
ście.

* Walne zgromadzenie Stowarzyszenia wzaje 
mnej pomocy rękodzielników mieszczan lwowskich 
odbędzie się w niedzielę dnia 19. mai ca b. r. o 
godz. 3, z południa w wieikiej sali ratuszowej, na 
które dyrekcja szanownych członków do najliczniej­
szego zebrania się nprzejmie zaprasza. Na porządku 
dziennym : 1. Sprawozdanie dyrekcji z czynności za 
rok 1881. 2. Zamknięcie rachunku za rok 1881

* Zgromadzanie tygodniowe Towarzystwa poli­
technicznego odbędzie się w sobotę dnia 18 b. m. 
o godzinie 6. wieczorem w sali rysunkowej miej­
skiego muzeum przemysłowego w ratuszu.

Na porządku dzieunym .
1) Prof. Jagerman zakomnniknje w sprawie 

regulacji Dniestru niektóre spostrzeżenia.
2) Wnioski.

* Otrucie. Wypadek otrncia dziewięciu osób 
mąką zdarzył się w Nadoroźniowie w powiecie 
brzeżańskim. Cztery osoby jnż nmarły. Wdrożono 
śledztwo sądowo-lekarskie.

* W Słobodzle rungurskiej, gdzie na nowo 
trysnęły źródła nafcowe, otwartym został od wczo 
raj urząd pocztowy.

* Sekwestratorowie podatkowi nosić będą 
odtąd dla odznaki czapki formy pruskiej a dasz­
kiem, czerwonym lampasem i żółtą różą.

* Śmiertelność we Lwowie według najnow 
szych dat biura statystycznego namiestnictwa, wy-, 
nosi 30 -w stOBunkn do 1000.

* Głód. Kołomyjskie starostwo z powodu za 
graźającego w tym powiecie głodu w pięciu gmi­
nach, zażądało od namiestnictwa 4000 złr. za­
pomogi.

* Żydzi. Wracając ze synodu rabinów we Lwo­
wie, WBtąpił pewien „Wunderrabi" do Mielca, aby 
zebrać coś na dalszą podróż do domu, Żydzi mie-
eccy są jednak tak rozgoryczeni na tendencje sy­

nodu, że gdy „Wunderrabi* powiedział iż należy 
do stronnictwa „Machsike Hadas“ (wzmocnienie 
prawa), nie dano mu nigdzie ani grosza, a nadto 
nie chciano przenocować. Udał on się tedy do izby 
przy każdej synagodze się znajdującej, zwanej Bed- 
medrosz, gdzie sypiają szkolnicy. Gdy tam spoczął 
na dwóch zsuniętych ławach, przybyli dwaj szkol- 
niey, każdy chwycił za swoją ławę i śpiący rabin 
cudotwórca znalazł się nagle na ziemskich niako- 
ściach. Wymyślać począł tedy na nieuszanowanie 
jego świątobliwości — ale niezbulowani wcale 
szkolnicy położyli go n i ławie — i wyliczyli mu 
podobno wszystkie §§fy synodalnego statntu w od­
powiedni sposób. Cndotworea nie czekał dalszych 
owacyj, lecz ulotnił się czemprędzej.

Jako pendant do tej historyjki posłuży obra­
zek z Nawarji. Tam za przybyciem innego rabina 
cudotwórcy zgromadziły się owieczki z kilkn mil 
na okół. Rabin z wielkiem namaszczeniem przecho 
di ił przez tłnmy z wzniesionemi rękoma wymawia­
jąc tylko dwa wyrazy: Mnóżcie s ię ! — Tłnmy słu­
chały z wielkiem nabożeństwem....

* Deficyt 15 000 złr. W Czeruiowcach uwolniła 
ława przysięgłych byłego starszego poborcę Igna­
cego Reinera, oskaiżonego o sprzeniewierzenie 15 
tysięcy złr. Deficyt ten odkryto, gdy Remer po 
przeniesieniu swem w stan spoczynku oddawał kasę 
swemu następcy. Obwiniony zaprzeczył oskarżenin, 
lecz tłómaczył się —  nieładem w urzędzie, zresztą 
krótką pamięcią i niedołęztwem, co wszystko ra­
zem kosztuje tylko 15.000 złr.

* Na zupę rumfordzką, rozdzielaną bezpłatnie 
w domu ubogich tylko biednym wstydzącym się że­
brać, przez Towarzystwo męskie św. Wincentego a 
Panlo, złożyli w lundln pp. Drechslera 1 Synów 
(plac Kapitnluy 1. 2) pp. : M. J. W. 2 złr., G. 1 
złr., lazem 3 złr. ; prócz tego p. Emilia z Roma- 
szkanów Rndolfowa l 1/, korca mąki, za które to 
datki Bóg zapłać. Od 10. do 16. marca włącznie 
wydano 2147 p^rcyj zupy i 2174 porcyj chleba.

* Mianowania. Minister sprawiedliwości miano­
wał notarjnszami kandydatów notarjalnych: Jana 
Wolskiego w Knrowicach, Wiod:imierza Łnszpiń- 
skiego w Komarnie i Bronisława Gnmińskiego w 
Dolinie.

* Muzeum hr. Dziaduszyckiego, ulica Teatralna 
otwarto w środę i, sobotę od 11. z rana do 3. go­
dziny popołud., w święta i niedziele od 10. do 1. 
godziny.

* Muzeum przemysłowe w ratuszu codziennie 
od godz. 9. do 1.; w poniedziałek 50 c. w inne 
dnie 20 c.

* Muzeum nakłada m. Ossolińskich codzionnie od 
godz. 9. do 1.

* Jutro w sobotę: Św. Edwarda. —  Św. 
42 Mnczynykiw.

* Wiadomości policyjne s dnia 1 6g» b k,:
Straż poi. aresztowała: Józefa M. umyająeego ze 
śkrzdzionemi rzeczami w szpitalu powszechnym, 
Michała Kokoiulrę ze skradzionemi Lenkowi Chary- 
kiewiczowi gospodarzowi z Uchuowa rzeczam1, Joa­
chima Ciapułę i Pałankę W isisiowieckąl ze skra- 
dzionęmi pani K. G. rzeczami i kurami, a Sarę 
Schrank z kuferkiem napełnionym uowymi butami 
wojskowymi.

Wieczorek Słowackiego w  Krakowie.
Przedwczoraj edbył się w Krakowie za stara­

niem tamtejszej „Czytelni akademickiej" wieczorek 
muzykalno-deklamacyjny, na cześć pamięci Słowa­
ckiego, w’ którym wzięła ndział także pani Modrze­
jewska. Piękny to byl wieczór i pod każdym wzglę­
dem wyróżniał się od zwykłych takich obchodów. 
Uroczystość rozpoczął prezes „Czytelni" p. Osóg 
stosownem przemówieniem, w którem wśród okla­
sków publiczności oświadczył, że młodzież corocz­
nie będzie wydawać takie obchody przeznaczając 
dochód z tychże jak tym razem na “Maeieze pol­
ską*. Po tern przemówieniu jeden z akademików 
oddeklamował z przejęciem się i sapałem „Grób 
Agamemnona'. Przed zachwyconymi słuchaczami 
roztoczyła następnie całą potęgę artyzmu pani He­
lena Modrzejewska. Deklamowała ona Słowackiego 
„Smutno mi Boże" i ustępy ze „Snu srebrnego Sa 
lornei*. Wiersze te nie były jeszcze wygłoszone 
przez geujalniejszą interpretatorkę. Zmuszona 
istnym huraganem oklasków wygłosiła jeszcze m a- 
komita artystka „Pożegnanie" Krasińskiego. Po 
kilku utworach muzycznych jeden z akademików 
wygłosił następny wiersz Adama Asnyka :

Wiersz na obchód rocznicy Juliusza Słowackiego. 
Poeto ! oskarżono ciebie przed narodem,
Że kazałeś bezwładnym poruszyć się bryłom 
I po swej śmierci niosąc pieśń jak sztandar przodem. 
Prowadziłeś bezbronne zastępy na wyłom,
Gdzie bez nadziei zwycięztw lały krew obficie.
Jeśli to twoją winą? że budząca życie
Pieśń, jak orkan wstrząsnęła śpiącą grobów ziemię
I na chwilę zwiększyła naszych nieszczęść brzemię,
Krwawe T-.idmo ojczyzny wywołując z trumny —
Jeśli to twoją winą? że pchany rozpaczą
Naród v erwać cheiał więzy —  to możesz być dumny!
Ci, którzy ucie pieli najwięcej — przebaczą,
I Polska i i  przebaczy, kochający synu,
I nie będzie dla ciebie żałować wawrzynu,
Bo święte hasła twoje, to nie hasła chwili,
Co przebadają marnie w ciężkich dniach rozbicia ; 
Wiara twa nie zawiedzie, miłość nie omyli 
Lecz poprowadzi naród do nowego życia.
Mylą się pokolenia w dróg swoich wyborze,
Jednak cel po tawiony mylnym być nie może.

Gdyby nie głos natchniony narodowej lutni.
Który nie dał zmęczonym usypiać w letargn, 
Czemżebyśmy dziś byli, my nędzarze smutni?

Gromadą niewolników na publicznym targu,
Narodem bez przyszłości, bez cela, bez części, 
Którym pan jego gardzi, chociaż czasem pieści. 
Wprawdzie by nas żywiła szczodrzej polska gleba 
A plon nasz by nie poszedł na pastwę płomieni, 
Wprawdzie byłoby lepiej tym zjadaczom cbleba, 
Którzy się tuczyć pragną z losem pogodzeni.
Lecz nad przyszłością naszą noc by zaszła głucha 
I naród cały został bez serca i ducha..
Że tak nie jest, (o twoja, o poeto, wina,
Więc potomność już wyrok ogłaszać poczyna 
I lanr, który od dawna tobie się należy 
Pośród nowych pokoleń bierzesz z rąk młodzieży.

Przeciągłe oklaski nagrodziły autora.
Następnie odezytano telegramy od lwowskiej 

„Czytelni akademickiej", z Pragi (dwa), Berlina i 
Leoben. Obchól zakończył jędrną przemową prof. 
N. Rostafiński, z której za R tform ą  podajemy ustęp 
poniższy .-

„Tak było dawniej za Mindowy, tak pośród 
nas nieledwo i dzisiaj. Tam dalej na zacLodzie wy­
żej bogactwa i swoboda, wśród Indu dobrobyt i o- 
świata. U nas ziemie mugilą błędami zeszłych po 
koleń usłaną, na niej posępne gmachy, w nich pas 
zloty... tradycyjnych wspomnień ł.ieledwo jedjnem 
bogactwem, wśród ludu niewola i ciemnota i tylko 
jedna kryształowa czara narodowej godności nie- 
spękaną jeszcze. Bezbronna pierś nasza, skruszony 
grot star j kopii, pod przemocą wielu zwinęło się 
żelazo miecza jak młody pęd wybujałego drzewa 
pod uraganem wichru.

Taką spuściznę zostawiły nam pokolenia. Więc 
zawracamy na nowe tory. Jnż Polska zeszłych po­
koleń niby jakaś Chrystusowa męczennica narodów 
jako taka złożona do krainy wspomnień. Już niedo 
łężne marzyciolstwo oczekujące wszystkiego od cu- 
dn rozwiane jako mgła poranna. Niczego się odeń 
uiespodziewamy. Cnd jest świadomą wolą naszą 
która tylko przez czyn olałem stać się może. Pra­
cy się imamy. Pozostały nam męzkie serca, harto- 
wnlejsze rozwagą umysły, i wyrobiło się poczucie 
siły moralnej, które zagrzewają nas wśród trudów. 
Niemi walczyć nam przystało, walczyć o każdą 
piędź macierzystej ziemi, o dźwięk ojczystej mowy,
0 starą wiarę przodków.

lane więc na drodze czynu pizyświecają nam 
światła i odmiennemi nawołnjemy się hasły. W tern 
łączy »ię wszystko co dzielniejsze i trzeźwiejsze 
z dawrych, łączy wszystko co czuje i myśli z no­
wego pokolenia.

Więc patrzą wszysey jakie będzie następne. 
Kwiat jego wśród uniwersyteckich muiów rośnie i 
dojrzewa. Z niego wyjdzie lekarz ciała czy dnszy, 
z niego krzewiciel oświaty wśród młodych i star­
szych , z niego przyszły prawnik i prawodawca. 
Więc patrzą wszyscy na ten nowy posiew z miło­
ścią i nadzieją. Więc wszyscy zapytują czy on har­
towny i obronny. Więc wszyscy mają oczy zwró­
cone na ten zastęp co kiedyś przodować ma naro­
dowi w umysłowym i społecznym dorobku.

Zę posiew ten zajęty pracą, że Klareckic ha­
sła w tym pojmuje duchu by się rwać do wiedzy, 
by na tej drodze łamać co oporem staje, to raz 
już dosadnie zaznaczono. Lecz umysł żądny wie­
dzy, rozważny i krytyczny, nie wypełnia jeszcze 
ludzkiego jestestwa

....cóż po światła iskierce 
Gdy wszystko dokoła skrzepło,
Zimny świat i zimne serce —
Ciepła trzeba!

Ciepła trzeba, by wiedzę uszlachetnić, ciepła, 
by zagrzewało w mozolnej pracy, ciepła by poczu 
cle wspólnych celów wciąż krzewiło się i rosło, 
ciepła by się stało zadość ostatniej Juliuszowej 
radzie; byśmy nie zesz li, na „zjadaczów chleba", 
ciepła trzeba! f

Nie brak go tam, gdzie bratnia pomoc wszyst­
kich .splata ramiona. Nie'brak go tam, gdzie ży­
wym porywem powstaje mjśl oddania wieszczom 
ezoi i czynem się wnet stawa. Zaprawdę nie brak 
go tam gdzie święci się dzień dzisiejszemu po 
dolny.

Dzień, gdzie Jnljusza święto podnosi jego wolę, 
gdzie jak mówi w innem miejscu „Testament"

Żywi nie tracą nadziei 
I przed narodem niosą cświaty kaganiec.

W sprostanin takim Jnljuszowym radom, w zro- 
zumienin, że nasze odrodzenie leży nietylko w zdo 
byciu wiedzy, nietylko w ciepłym rytm e wspólnym 
serca, ale że droga doń przez oświatę ludu prowa­
dzi, najpiękniejszy leży rys nowego posiewu.

Więc zdobiąc umysł wiedzą, krzepmy ciepłem
1 serce młodzi przyjaciele, a po latach wielu mo­
zolnej i cichej pracy, jak w p g dawnych tradycyj 
wpleciemy nowe wątki postępu, jak ich osnowę 
wniesiemy aż do chat wieśniaczych, to zniknie tam 
niewola i ciemnota, to cywilizacja będzie bogać 
twern wszystkich i oddamy następnym pokoleniom 
może wszystko zmienione i odrodzone — tylko 
kryształową czarę narodowej godności nienaru­
szoną i niepokalaną!“

—  Na groblo poległych w rewolucji r. 1848 
odbyły się w Wiedniu dnia 13. b. m. jako w ro­
cznicę liczne manifestacje. Już od rana roiły się 
tłnmy po cmintarzu na Schmelzu około obelisku 
granitowego, na którym błyszczy złocisty napis: 
„13. marca 1848“. Późaiej orszak był tak wielki, 
że się obawiano jakiego nieszczęścia. U stóp obe­
lisku złożono mnóstwo pięknych wieńców od kor- 
poracyj studenckich i towarzyszów broni poległych. 
Szczególną zwracały na siebie uwagę: wieniec sto 
warzyezenia polskiego „Ognisko* i wspaniały laur 
z czerwonemi wstążkami, na którym był n a p is: 
„Ofiarom walki za wolność r. 1848 robotnicy att- 
strjaccy." Spodziewano się, że obecny na cmenta- 
rzn poseł SchAnerer powie mowę, zawiedziono się

jednak. Po południa nadeszło na cmentarz kilkuset 
robotników, a jeden z nich chciał wygłosić mowę, 
aresztowano go jednak. Powstało zamięszanie, to­
warzysze chcieli go bronić, skończyło się jednak na 
tem, że je-zcze pfęcin innych aresztowano i wśród 
ogromnego zbiegowiska odprowadzono do więzienia 
policyjnego. Wszyscy aresztowani są Czesi.

— T a ry fa  kata. Niedawno w Darmsztadzie, w 
archiwnm miejskiem odsznkano ciekawy dokument; 
jest nim taryfa kata, wprawdzie nie posiadająca 
daty, ale jak przypuszczają, pochodząca z XVI 
wieku. Taryfa ta tak się przedstawia:

Za ugotowanie delikwenta w oleju 24 złote, 
za ćwiertowanie 16 złotych, za ucięci# głowy 15 
złotych 30 groszy, za tłuczenie kołem 5 złotych 
30 groszy, za wbicie na pal 5 złr., za spalenie 
żywcem 14 złr., za powieszenie 10 złr., za pocho­
wanie eiała straconego 1 złr., za bytność przy tor 
tnrach 2 złr , za nakładanie hiszpańskich trzewi­
ków (rodzaj tortury) 2 złr., za wyciąganie i łama­
nie stawów 5 złr., za nakładanie na szyję obręczy 
i. z łr , za bicie batogami 3 złr. 30 groszy, za pię­
tnowanie na piecach lnb policzfcacn 5 złr., za od­
cięcie nosa lab uszn 5 złotych. Prócz oznaczonego 
honorarjum kat miał używalność bezpłatnego mie­
szkania i za każdą egzekneję odbierał osobne gra­
tyfikacje na kawę.

Gospodarstwo, przemysł i handel.

L w ó w  dnia 17. marca. S p r a w o z d a n i e  ty  
godniowe lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej 
o cenach zboża i produktów, zrealizowanych na pla­
cu lwowskim, w ciągu ubiegłego tygodnia.

(Bez opłaty akcyzowej.)
(Korzec pszenicy 77 klgr.„ żyta 73 klrg., ję 

czmienia 64 klgr., owsa 45 klgr., hreczki 64 klgr., 
kukurudzy 82 klgr., prosa 82 klgr., grochu 82 klgr., 
koniczyny 82 klgr.)

Z b o ż e  100 kilogramów: Pszenica od 9 26 
do 10 75 zł., — żyto od 6* — do 7*15 zł. -— ję­
czmień od 5*25 do 7 25 zł., — owies o i 5*50 de 

25 zł., — hreezka od 6*50 do 7*— zł., kuku- 
rudza zeszłoroczna od 6 50 do 7'60 zł., —  kuku- 
rudza nowa od 6 25 do 6 50 zł., —  proso od 

25 do 6 60 zł., jagły od — *— do — '— zł.
Z b o ż a  s t r ą c z k o w e  za 100 kilogramów: 

Groch do gotowania od 7*— do 9* -  zł., —  groch 
do 6-50 z?., — soczewica od 
fasola od 8* -  do 14’— zł., -  
6 50 zł., — wyka od 6*—

przez dwóch Włochów napadnięci. W pobliżu bę­
dąca siraż wojska przytrzymawszy napastników, 
zaprowadziła ich do włoskiego konsulatu, gdzie 
zarządzono śledztwo.

Belgrad d. 17. marca. Radykalistów 51 po­
słów złożyłp mandaty poselskie. Rząd odroczył 
skupczcnę aż do przeprowadzenia nowych wyborów, 
które zostały rozpisane.

Wiedeń dnia 17. marca. Posiedzenie Izby 
posłow. Minister rolnictwa przedkłada międzynaro­
dową konwencję co do filosery; minister handlu 
traktat żeglugi z Serbią. Pretis zawiadamia iż 
składa mandat poselski. Budżet i ustawa finanso­
wa przyjęte w trzeciem czytaniu. Poczem nastę­
puje sprawa reformy wyborczej. Herbst uzasadnia 
wniosek mniejszości.

Przyjechali dnia 17. marca 1882.
HOTEL ZUKŻA: A. Mysłowski z Koropca. S. 

Wachowicz z Szedłowiec. J. br. Schwarz z Wie­
dnia. S. Irsay z Wolicy. Dr. B. Weinieb z Starej- 
soli. L. Strauss z Frankfartu. -y; •

HOTEL EUROPEJSKI: J. Mikołowski z Cie­
szanowa. Dr. N. Bacewicz z Moskwy. K. Kobu- 
zowski z żółkwi.

HOTEL LANGA: K, Stachów z Rawy. T. 
Hładki z Nahaczowa. L. Reiner i Błock z Wie­
dnia.

HOTEL ANGIELSKI: K. Boniecki z Kornie- 
go. A. Sozański z Sambora. A. Wiśniewski z Hni- 
zdyczowa.

HOTEL WARSZAWSKI: A. br. Brfickmann 
z Majnicia. A. Gajewski z Wołynia. J. Stebesta 
z Krakowa. K. Frankiewicz z Koszyc. J. Kossow­
ski i W. Janiga z Zwiniacza.

HOTEL LAZARUSA: J. Sandbabh z Jarosła­
wia. L. Lów  z Sędziszowa. J. Holzer z Jas. M. 
Wagner z Moskwy. L. Wallach z Tarnopola. H. 
Lewicki i K. Radzikiewicz z Kałusza.

pastewny od 5 50 
1 5 - -  do 17"— zł.., 
bobik od 6 25 do 
do 7-—  zł.

N a s i o n a  za 100 kilogramów : Koniczyna od 
25 do 65 zł., najprzedniejsza od — ■—  do —‘—zł., 
przednia od — •—  do — ‘—  zł., — tymotka 
od 32.— do 3 6 — zł., —  anyż mos. od 23 -  do 
24-— zł., anyż płaski »d 2 4 — do 3 1‘— zi., — 
kminek od 22-— do 28’— zł.

N a s i o n a  o l e j n e  za 100 kilo rzepak zimowy 
12-25 do 12 75 zł., —  Rzepak letni od 10-75
do 11-25 zł., —  rzepik zimpwy od 10-75 

rzepik letni od 10*76 do 11*—
do 11-25 zł..

do
zł.,

nasienie lniane
z ł.,—  nasienie kenopne od 9*50

11*25 zł., 
lnianka od 10 25 
od 10 75 do l i ­
do 10-— zł.

C h m i e l  za 100 kiłogrm.: od 105 do 110 zł.
W e ł n a  za 100 kilogrm.: od —  do — zł.
Nafta za 100 kilogr. zwykła od 14*— zł. do 

15*—  zł., salonowa od 18*— zł. do 19-— zł.
Spirytus za 10.000 litrów procent od 31-25 do 

31.75 zł.

Hr
111M ,  W

Dziś, w piątek dnia 17. marca 1882
przedstawienia nie ma.

Jntro, 1882w sobotę dnia 18. marca 
na cele dobroczynne

Przedstawienie amatorskie
składające się z trzech komedyjek i obrazn z ży­

wych osób.

L w ó w ,  z Izby handlowej, 17. marca.
I. A k c j e  z a  s z t u k ę  

(bez kup. bieżącego).
Kolei galic. Karola Ludwika . 293 —

„ Lwow8ko-Czerniow.-Jassk. 166 oO
Banku hypot, galic. po 200 złr. 300 —

„ kredyt, galic. po 200 złr. 250 —
II. L i s t y  z a s t a w n e  za 100 złr.

(bez kup. bieżącego).
Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. . 100 35  101

l■'•» v  * n
Banku hyp. galic. 6 pret,

&
n »> ” e »

® II
włość.

297 — 
169 50  
305 —  
255 —

35
>»
M

II
okres.

Galic. Zakł. kred.

93 95
100 35 101 35 

oq   o i __
.” . ’. 101 30 102 30
107. pr. 101 30 102 70

. 98 50 99 60
6 pret.
5 „

I

Wiedeń 15. marca

Powszechny dług pań­
stwa (za 100 zlr.)

Renty sustr. w bank. 5 pro.
„ „ w srebrze 5 „

„• • 18.04 po 250 zl.w.a. 4 pr.
Łfc* 1860 „ 500 „ „ „ 5 „
3  f  1860 „ 100 „ „ „ .  .
a-.2 1S04 „ 100 „ „ „ . .
Listy aust. dom po 120zł.5pr. 
Renta złota pro. . . .

Obligacje indemnizacyjne 
’  (za 100 zlr.)

Galicyjskie . . . . . .
Bukowińskie . . . • •

Inne publiczne papiery.
Węgierska renta złota 6 pr. po

100 złr. w. a....................
Węgtorska poi. kol. po 120 zŁ 

5 procentowa . . . .  
Węgierska po*, po 100 złr. 
Turecka pożycz, kol. po 4ft/0fr.

Akcjfi bankowe.
Anglo-austr. po 200 i 120 zł. 
Bodancred. Act. Ges. 200 zł. 
Zakład kredytowy dla handlu

i przem ysłu .....................
Zakład kred. węgier. 200 zlr. 
Towar*. e«kont niższo-austr. 

po 500 rtr.

płacą) i*Aa. 
■złr w. a. j------

74 76
75 50 

U? -  
128 60 
18 K 50 
1169 — 
i 145

plącą | iąda. 
#łr. w. e»

Galicyjski bank hipoteczny
po 200 zł...........................

Banku aust.-węgierskiego po 
600 z ł r . .........................

74 9 o'Unionsbank po 100 złr. .
75 7 0 f.Verkehrsbank pow. po 140 zł.

S16 — 817 — 
118 50119 — 
150 — 151 —

120
129
188
170
146

— - —• — ■—

99 25
97

99 90 
98 -

118 40 118 60

131 75 
115 50

182 25 
116 -

120 ~  
281 -
j

120 50
282 —

805 76 
1603 50

306 -  
304 —

£65 - 876

*485 — j*4»0 -- 
190 50191 60

292 50 293

M w .r  UHM. |
Wiedeński Bankverein po 100 jlg  

złr. w. a............................

Akcje kolei.
Albrechta po 200 złr. . • l64 _  164 50
Alfóldzkiej po 200 złr. srebr. i 2 0 7
Elżbiety „ 200 * „
Ferdynanda północnej po 100

złr. m. k...........................
Franciszka Józefa po 200

Kolei gal. Karola Lud. po 200
złr. m. k ............................

Morawsko - Szląska (central.
po 200 zlr.........................

Lwowsko- Czerniow. - Jaseka
po 200 zł.........................

Austr. pół. zach. po 200 zł. sr.
.  > By . 20° »

Rudolfa po 200 zlr. srebr.
Siedmiogr. po 200 zł. w. a. sr.
Staotseisenb.-Ges.200 zł. wa,
Sfidbahn po 200 zł. sr. .
Tramway wied. po 170 zł.
Węgiersko-galicyjski (Łupk.

po 200 zlr.................... ...
Węgier, pólnoc.-wschod. po

200 zlr. srebrem . . .
Węgier, zaohodn. (Wcstb.) po

200 *łr. w. o . . . .  164 —

24 25

167 25 
204 - 
21*2 75 
164 -  
158 50 
801 — 
141 
04 —

154 50

156 50

25

167 75 
205 
218 25 
164 50 
169 
802 50 
141 50 
204 50

155 — 

157 50!

164 60

Li s t y  z a s t a wn e  
(za 100 zlr.)

Bodenored. allg óster.S pr.zh  
„ spł. w 33 lat 5 pr. w.s. 

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. wa. 
« s . # n 5 „ „
Galie, bank hipot. 6 pr. wa.

„ Zaki. kr. włoś.6 „ „
Bank austr. węg. m. k. 5 pr.

a n „ w. a. 5 „
Obligacje pierwszeństwa 

kol. (za 100 zir.)
Albrechta po 800 zł. 5 pro.

Srebr. w. a........................
Alfoldzka po 200 zł. 5 pr.

Srebr. w. a........................
Czeska z 300 zlr. sr. w. a. 
Elżbiety po 5 pro. er. . .

„ em. 1862 5 pr. sr. w. a.

* * 18725 " * ’_ n lolAo n n n
Ferdynanda pół. 5 pro. m.k.

i> n 5 „ w.a.
„ .  5 „ srebr.

Gal. K. L. 300 zł. 5 pr. sr. w.a.
„ H. em. 5 pro. .
„ III. em. 1871 300
„ IV. e. z 300 zł. 5 pr.

Lwow.-Czer.-Jass. I. em. 1865
300 zł. 5 pro. sr. w. a. .

Lwow.-Czer.-Jas. II. em. 1867
800 zł. 5 pro. sr. w. a. .

Lw.-Czer.-Jaes. III. em. 1868
300 *ł. 5 pro. ar. w. a. ,

Ijła ją  | żąda. 
słr. w. a.

119 
100 
94

101 
101 70 
101 75
100 50 100 70
100 90

119 30
100 50 
95 -

101 50 
101 10
102 50

100 75

92 50 98 -

98 70 98 90
101 - 101 50
98 25 98 75
9S 25 98 50

101 25 101 75
102 — -----
105 — 106 —
101 25 ----
107 75 106 25
99 80 100 -

------ 1

98 98 50

100 60 101 -

95 - 95 50

Lw.-Czer.-Jass. IV. em. 1872 
300 zł. 5 pro. sr. w. a. . 

Rudolfa po 300 zł. w.a. 6 pr.
srebr. w. a........................

Rudolfa em. 1869 po 300 zł.
5 pro. er. w. a. . . .  

Rudolfa em. 1872 po 300 zł.
5 pro. sr. w. a. . . .  

Siedmiogrodzkiej za 200 zlr. 
5 prot.................................

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kred. dla han. i przem. 
Klary po 40 złr. m. k. . 
lnsbrackie prem. poż. . . 
Keglevich po 1 0  zir. m. k. 
Krakowska po 20 złr- m. k. 
J^ioIąĄska prem. poż. . . 
BudzMskie m, „ . . •
Palffy po 40 zlr. m. 'k. ’ . 
Rudolfa po 10 <lr. m. k. . 
K.. Salta p0 40 zł. m. k. . 
Solnogrodzkie prem. poż.. 
8t. Genoig p0 40 zlr. m- k. 
Stanisławowska (pożyczka) 

po 2° Zlr. w a .
Waldstein po 20 złr. m- k. 
Windischgratz po 20 zt- m.k.

Dewizy 3-miesięczne.
Berlin 100 mark . . . • 
Frankfurt 100 mark. . • 
Hamburg 100 mark . . • 
Londyn 100 fot. szterl. . 
Paryż 100 franków .  .  »

płacą
złr.

iąd t
*.

94 50

100 l
99 80

99 80

95

100 50 

100 30

100 30

89 70 90 —

175 176
40 50 41 50
22 — 23
19 — 19 75
19 25 19 75
23 50 24 —
41 _ 41 50
37 50 38 —
21 75 _
51 50 52
22 50 23
44 76 45 26

23 24 u.
28 29 —
87 40 37 80

58 90 59
58 90 59 —
58 90 59 —

190 75 120 90
47 72 47 65

Wydział krajowy postanowił wnieść do sej­
mu przedłożenie o przyznaniu głosu wirylnego 
rektorowi szkoły politechnicznej we Lwowie.

Wfadefi d. 17. marca. (Pryw ) Klub lienba- 
cherowski uchwalił starać się u wykonawczego 
komitetu prawicy, aby wniosek Obrezy względem 
zaprowadzenia podatku giełdowego traktowano 
samoistnie na tej jeszcze sesji. — Komisja edu­
kacyjna Izby posłów uchwaliła, na wniosek 
posła Dzieduszyckiego, odroczyć rozprawę nad 
petycjami względem zaprowadzenia języka sło- 
wiefiskiego w pewnych szkołach średnich. (Do­
tyczący wniosek sprawozdawcy p. Kyiczali, po­
daliśmy wczoraj; p. r.)

Wiedeń d. 16. marca. (Urzędowo.) Od dnia 
11. bm. nie było w Krywoszy żadnej utarczki. 
Wojsko urządza się w prowizorycznych fortyfi­
kacjach w Cerkwicy, Zagwozdaku, Goliwerchu, 
Weliwerchu, Napodzie, Celinie i Wratle. Z Cze- 
mema zaś obserwuje Grab, Zagorje i ostatni 
górny koniec doliny Neretwy. Niema tam ni­
gdzie powstańców. Wszelako ztamtąd jak i z 
środkowej Hercegowiny wynieśli się niemal wszy­
scy, zdolni do broni mężczyźni, i gromadzą dla 
plądrowania, a gdy wojsko nadciągnie, rozpierz­
chają się. O budowę dróg w tamtej okolicy tru­
dno dla braku robotnika.

Wiedeń d. 16. marca. Na zapytanie otrzy­
mała Polit. Corresp. od rządu czarnogórskiego 
odpowiedź telegrafem, że najzupełniej zmyślone 
są wszelkie pogłoski o mobilizowaniu wojsk czar­
nogórskich, tudzież o żałobach Czarnogóry z po 
wodu przelatywania kul austrjackich na terryto- 
rjum czarnogórskie podczas ostatnich potyczek 
w Krywoszy. W ogóle doniesienia dzienników z 
Czarnogóry i o Czarnogórze są po największej 
części fałszywe, i należy przyjmować je z całą 
ostrożnością.

Wiedeń d. 16. marca. Klub lienbachero-
wski uchwalił! głosować obowiązkowo za wnio­
skami większości komisji dla reformy wyborczej.
— Komisja cłowa Izby posłów przyjęła bez 
zmiany klasy taryfowe: skóra, wyroby skórza­
ne, wyroby kuśnierskie, towary drewniane, ko­
ściane, szklanne, kamionkowe i gliniane. Tudzież 
przyjęła rezolucję Riegera, aby producentom to­
warów szewskich restytuowano cło od impor­
towanej skóry. — Komisja należytościowa u-
chwaliła, że mają podlegać opłacie należytościo- 
wej tylko te korespondencje kupieckie, które 
zawierają pokwitowanie. Tudzież uchwaliła 20- 
pręcentową należytość od wygranych na loterji.
— Komisja przemysłowa poczęła ogólną rozpra­
wę nad rozdziałem „korporacje1*. Komisarz rzą­
dowy oświadczył, że minister handlu zgadza się 
na dotyczący projekt referenta kom isyjnego.

Belgrad d. 16. marca. W skutek
stronnictwa radykalnego, iż w J*®*® J® ® 
nie da dziś odpowiedzi na- interpelację w spra­
wie strat poniesionych przez Serbię przez upa­
dek banku „Union Gśneraleu, stronnictwo to o-
puści salę sejmową, — w skutek tej groźby 
minister finansów, Mijatowicz, nie pojawi się dziś 
na posiedzeniu skupczyny (patrz „Lwów").

P a ryż d. 17. marca. Komisja wybrana przez 
Izbę dla zbadania wniosku Boysseta dotyczącego 
zniesienia konkordatu, oświadczyła się wszystkiemi 
głosami przeciw dwom, przeciw wnioskowi.

Tunis dnia 17. marca. Hr. Sancy i kanclerz 
konsulatu zostali zeszłej nocy wracając do siebie

u ii ii
III. L i s t y  d ł u ż n e  za 

Ogólnego rolnicz. kred. Zakładu 
dla Galicji i Bukowiny 6 pret.

IV. O b 1 i g i za 100 
Indemnizacyjne galicyjskie 
Obligacje komun. Zakł. kr. wł. 6“/„ 
Pożyczka kraj. z r. 1875 po 6°/0 
Losy miasta Krakowa 

„ „ Stanisławowa
V. M o n e t y .  

Dukat holenderski 
„ cesarski 

Napoleondor . . . .  
Półimperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny

papierowy .
100 marek niemieckich 
Srebro . . . . .  
Kupony w 8rebize

100
95

100

—  102 —  
-  96 -
złr.

92
złr.
99 25 

100 —  

101 —  
18 50 
22 —

5 5 / 
5 59 
9 48 
9 77 
1 62 

1 18*/. 
58 60

94 -

100 50
101 50 
102 50
20 
25

50

67
69
58
87

1 62 
1 20*/* 

59 40

K U R S  GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
Wiedeń d. 17. Marca 1882. 
godzina 2 minut 15 popołudniu.

Loty kredytowe 175.75 
Anglo-Aiutr. 123.—
Kolej Kar. Lud. 294.50 
Kolej połud. 144 50 
Kolej Elżbiety 207.— 
Węg. Nordostb. 158.— 
Węg. obi. p. w zł. 93.50 
Kolej liedmiog. 109.25 
Kenta w «  6°/, 118.80 
Ro«. rubel pap. 1.193/, 
Galic. indemnin. 99.—

Usposobienie:

Wągier, kred. ak. 307.— 
Uaioubuk 120.75 
Nordbaha 249 50 
Kolej AlfSld. 164 50 
Kolej Lw.-eser. 167.50 
Wied. Oomunal 125 50 
Węg. kolej zaeh. 164.— 
Losy tureckie 23.50
Bankrerein 114.—
Lo*y wągier. 116.—
Marki niemieckie —.— 
osłabione.

Wiedeń, 17. marca 1881 
godzina 10 miu. 40 przed południem

Anglo-austij. 123.75
Kolej Połudn. 145.—
Napoleondor 9.53
Usposobienie: silne

Rerlin, 16. marca 
godzina 5 minut 35 po południu 

Rosyjs. bank. 203.35 Akcje kredyt. 539.—
Lombardy 245.— Galicyjskie 124.50
Kolei Rumuń. 62 25 Aust. bank. 169.65

Akcje kredyt. 311 So 
Kolei Kar.-Lud 295.— 
Unionsbank 121 50
Rosyjs. bankn. 1.20
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Zupełnie świeży transport
ze zbioru 1881/82 r.

W  przew ybornej *941
przez StJES sprowadzonej

H e r b a t y  
ch ińsk iej,

a mianowicie: kilo
N. 1. Taszu, żółtokw. aromat, zł. 4.40
„ 2. Ju n to jcz  n, białokwiat „ 3.60
„ 3. Nauuzyn, czarna aromat. „ 3.—
„ 4. Soncbonęr, mało narkot. „ 2 50
„ 5. Congo, czarna familijna „ 1.80
v 6. W jsiew k l z herbaty „ 1. 0
„ 7 .  „ z najlep herbat „ 1.50

W  akutek podwyższenia cła będzie 
herbata o 60 ct , a kawa o 20 ct. na ki­
logramie droższą; do 1. kwietnia polecam 
takowe po dotychczasowych cenach; od 
kwietnia podwyższam ceny herbaty o 30 
c t , i kawy o 8 ct na kilogramie, jak  dłu­
go moje tańsze, zapasy wystarczą,

St Marli iewicz,
1311 we Lwowie, w Rynku, 1. 42. 1 — 4

3 pokoje z przedpokojem
i komórką na drągiem piętrze, w ka­
mienicy nr. 10, ulica Zygmuntowska,

jest zaraz do wynajęcia.
Mogą hjć także wynajęte 6 po­

koi z przedpokojem, kuchnią, spiżar- 
uią, piwuicą i strychem. 1683 3—3

D y re k c ja  
Towarzystwa gal. kasy zaliczkowej

w e  L w o w i e ,

do wynajęcia,
2 pokoje, kuchnia etc. zaraz
1 pokoik i kuchnia zaraz
1 pokój z przedpokojem

z m eblam i lub bez
od I. maja,

stajnia, wozownia i magazyny zaraz  
Bliższa wiadomość w biórze pana  

Jńzefa B re n e ra , K a z im ier zo w ­
ska, nr. 37.______________ 1724 2— 3

s^Ałkl zarejestrowanej z nieograniczony odpowiedzialności,
w Rynka pod 1. 17 urzędująca, zawiadamia strony interesowane, że 

a] eskoutuje weksle swoich ozłonków i wydaje pożyczki na skrypt*, 
bj przyjmuje od o z ło n k ó w  Towarzystwa, jakoteż od korporacyj, stówa zyszeń 

i innych osób prywatnych, nienależących do Towarzystwa wszelkie wkładki w go 
tówce na raohunek bieżący, jako oszczędność i na tafeowe książeczki wkładkowi 
łfydaje. Od kwot złożonych, oblicza procent od daty ich ulokowania rż do dati 
podniesienia, a mianowicie:

1. z trzecbm esięcznnm wypowiedzeniem BZeSć od sta rocznie,
2. z krótszemu wypowiedzeniem p i ę ć  I p ó ł  od eta rocznie.

Sżasa T o w a r z y s tw a  u w raca w k ł a d k i  t 
do 106 złr. buz wypowiedzenia, 

od 100 złr, do 600 za 30-dniowem wypowiedzeniem ,
,  5C0 ,  ,  1000 ,  60 5 ,
„ 1000 ,  i resztę kapitału za 90-dniowem wypowiedzeniom.

DYREKTOROWIE : 1369 5 - ?
Feliks Piątkowski. Aleksander Pilarski.

na jednorocznych ochotników.
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić 

P. T. interesowanych, że z dniem l. marca 
1882 rozpoczynam nowy kurs, celem przy­
gotowania uczniów do egzaminu na jedno­
rocznych ochotników, a to z ośmiu przed­
miotów przygotowuję sam, zaś z pozosta­
łych trzech przedmiotów przy pomocy 
trzech fachowo wykształconych nauczycieli

Bazyli P niw czufr,
Piekarska, liczDa 12, III piętro.

O d  gwdz. IW. do 11 . ra n o .

MM a s iew u
dostać można pszennej jarej fraokenstei- 
skiej po 12 zł. 50 ct., owsa probsteisbie 
go po 6 zł. 60 ct. za etn, metr loco Za 
tiórz, rówuieź gro.thu dużego, bobu ła 
dnago itd. Zgloszanm do Spółki rolniczej 
w Sanokn. 1731 2—2

Leśnictwo Z A S S 0 W
pr. d  C Z A I tN Ą , przesyła franco bez 
obliczenia kosztów opakowania za zaliczką 
do wszystkich stacyj kolei: jednoroczne 
S d d z u u e ł  s « t ,n u w e  po 90 ct., o l 
B o w o  po 2 zł. i «■ k ftC jo -w e  po 2 zł. 
za tysiąc sztuk. Najniższy obstalunek za 
1719 5 zł. przyjmuje się. »— :0 SfiMT 4 medale zasługi i list pochwalny "9f?

za środki do wywabiania plam.
A p c c l n a .  Wywabia plamy tłusto zmateryj jedwab, jasnokolorowych 25 ct
B e n z o l i n a .  Usnwa plamy powi tale z pokostu, smoły tłuszcza farb itp. 

20 i 80 ct.
E t l l i n a .  Usuwa plamy pochodzące z wosku i tarb do podłogi 25 ct.
B r a z y i i n a .  Materje czarne poplamione i wypłowiałe, prane w odwarze 

brazyliny odzyskują pierw, tuy kolor i połysk 8 ct.
Acetlna. Usawa plr.my alkaliczne, powstałe z ługu, sody, amoniaku i 

moczu 25 ct.
Odalina. Usuwa plamy powstałe z kurzu, pota,kwasa, tytoniu, mleka, pi­

wa, kawr, czekolady, pleśni, zbutwiałości i ulicznych nieczystośoi 85 ct.
O k s a l l n a .  Usuwa plamy powstałe z atramentu, rdzy i krwi 25 ct.
Jawellna. Usuwa plamy powstałe z barwinków roślinnych na materjach 

białych, mianowicie owocowe i z wina czerwonego 20 ct.
Janina. Usuwa plamy czarne powstałe przy farbowaniu włosów 30 ct.
Wyskok terpentynowy. Usnwa plamy olejne, żywiczne i maziowe 25 ct.
Q u i l a j a .  Używa się do prania wełnianych i jedwabnych materyj białych i 

kolorowych 6 ct.
Amandlna. Usuwa wszystkie plamy powstałe z cukru, owoców, konfitur, 

syropów itp. 26 ot.
Mydło żółciowe do wywabiania plam tłustych zastarzałych, kawałek 20 o.

•Tan Ihnatowicz,
1403 6—? magister farmacji i cnemu sądowy.
Fabryka we Lwowie, Filia w Krakowie, Sukiennice nr. 20.

Kobietom! Przeciw Leucorrhoe
(białym upławoml u kobiet wypróbo­
wany pewny środek dr. Breyera, leka­
rza szpit. dla słabości kobiecych we 
Wiedniu, Tnchlauben nr. 25 (cena 5 zł.)

w taniem, popularnem wydaniu.
Cena pFę> i u  t o i n ó  v 4  z ł r . ,  oprawne w płótno angielskie 6  złr. 

z przesyłką nieopł. z f .  4  5 0 ,  w oprawie e*, 6 . M i,
Chcąe uprzystępn ić  Jeszcze nabyw auie d z ie ł Jn lju sz a , wydawca 

ogłasza p renum era tę  na e g r . e i u p i a r z e  o p r a w n e ,  k tó rych  cena 
do dn ia  2 0 .  k w i e t n i a  będzie ty lko * ł  4  6 0 ,  z p rzesy łką z ł .  
5 .1 0  Po 2 ). kw l tn ia  cen > jak  wyżej. 17(5 3—4

Skład główny w Krakowie: u wydawcy K .  Bartos t e w le z A  (Ry­
nek), we Lwowie: w księgarń 8r y fartha 1 Czaj ho t skl> gb (Rynek)

N a u k a
j dnop’ątrowa o 9 oknach frontu z we- 
andą i ogródkiem jest pod korzystnemiJ 
amokami do sprzedania. Bliższą w Udo ■ I 

mość udziela adwokat Ur J <lian Dora- 
bach ul. Sy kstuska 1. 14.____1768 J 4

dla spraw  aas tro  - w ęgierskiej 
monarchii 

w p o la k ie m  w y d a n ia

Teodora Kulczyckiego
ces. kr. radcy rachunk i docenta 

uniwersytetu lwowskiego,
Jo nabycia po 4  Ł l r .  u wydawoy 
albo w biurze dyrekcji galicyjskiej 
kasy Zaliczkowej, w« Lwowie, Ry­

nek, 1. 17.. 4078 4—12

Moriiejii Z dniem dzisiejszym przekształcam handel mój przy placu 
Bernardyńskim 1. 11 na

Założona 
r. 1679.B e fo s c o

Licznych wygranych
t e r n

doitarczyły dotąd sławne instrukcja pro- 
f sora JEE Orlice w Westond-Berlin. 
Wiadomość gratis i f  anco.

FABRYKA
y , przednioh

ś P  holenderskich
v  Ł I K I E B Ó  W

k Skład fabryozny:
wc W IE D N IIJ , I. K ob lsnarkt 4.

Dla dogodności P. T. publiczności można tyob 
prawdziwych likierów nabyć także w znanych 

handlach znaczniejszych________________

W Dobrosinie
o 1%  mili od Żółkwi położonym, jest

1 2  ł>nj aczkó w
roczniaków rasy Schwitzfciej, z wolnej 
ręki do sprzedania, również za umia-- 
kowaną ceUę są zaraz do nabycia 
dwa konie wierzchowe, pojędyńczo 
lub razem , gniady dziesięcioletni 
miary 15*/*, siwy dziewięcioletni mia­
ry z wyż 15 7 , , mogące być użyte i 
do zaprzęgu. Zgłoszenia przyjmuje 
właściciel w Dobrosinie, ost. poczta 
Dobrósin. 1725 3—3

w pocztowych bulonach po 4*/* kilo z 
c ł e m  i f r a n c o  za zaiczenirm, za 
1 kilo w a g i  n e t t o ,  najczyściejsze, 
aj wyborniejsze i najpiękniejsze ga­

tunki :
i.- maica dobrego siraku 1 zł. 18 ct. 
Ri - bez posmaku . 1 ,  12 ,
S .ritos, dobra i mocna 1 „ 35 ,
D mino, wybrara 1 ,  42 „
J  iwa złota, i ader doskonała 1 „ 58 „
Jawa zielona naturalna 1 ,  14 ,
Cu ba, grubo ziaru. mocna 1 „ 74 „ 
Mokka, prawdziw. arabska 1 ,  76 ,
Ceylon wyśmienita brnnat. 1 ,  66 „ 
Maniila p rło va, wyborna I „ 63 „ 
Cej lon p- rlowa n der wy-

śm enita 1 _ 94 _

24. marca b. r. w Brzeżanach 
odbędzie się

poleca swój skład wszelkich nasion ro 'n jc b  1 łanowych,
na zasiew wiosenny, szczególnie nasiona traw , koniczu w  każ­
dym  gatunku, Iszej jakości lucernę francuską, oryginalną am ery­
kańską k u k o r u i l z ę  końsk i z ą b .  i t. p. Wszystkie nasiona po­
chodzą ze zbioru roku 1 8 8 1 , są najlep ie j czyszczone 1 zdolne

do k ie łkow ania.
Cenniki i próbki gratis i franco.
Korespondencje w języku niemieck.m. 1656 2— 3

K iO O O O O * . J O ttO O O O O O tłO O O t X > G O C \

1 Uarlanderiiika 8
mebli, obrazów, sprzętów i po­
wozów w realności p. Karola 
Merla złożonych, pochodzących z 
urządzenia dworu Kurzańskiego 
1761 i l  Jakubowicz.

r .K X X X X X X X X X  XXXXXXXXX XXX* >
x Spółka Stolarzy lwowskich &
W we Lwowie, plac Bernardyński 1. 15. X
w  poleca swój 25 lat istniejący 1502 8 —? \ £

K p r z ę d z a  do robót pończochowych 
i  n ic i na szpulkach.

^  Na wiedeńskiej i paryskiej j M s .
» 'Wystawli odznaczona najwyż- aEjWi, ]

Bseml nagrodam i.

Powszechnie ulubione z po- ISL m '1
u  wedu swej wybornej jakości, do ( '

|  nabycia we wszystkich handlach j
O  Znak fabryczny dla hartownych i detailicznych austr. Znak fabryczny dla!
M  przędzy pończoch. Węgieisklej monarchii. 12(54 6 -2 4  nici weokowych ,

2 Medale na wystawie świat, w Meibonrne 1880|81
Wielki sn  bi-ny medal 1872. 1 nagroda. Sydney 1879.

Dyplom iAiedeń 1873 l |R f  Z ł o t y  medal. L i n z  1879.
Dwa Medale. Parjż  1878. ^  2 medale. Wiedeń 1880.

C. k. nprz.
FABRYKA w s t r z y k a w e k  ę h i r u r . ,  a p a r a t ó w  do 

w y r a b i a n i a  w o d y  s o d o w e j ,  s y f o n ó w
K a r o l a  I >o e l i t l e r ,

we Wi e d n i u ,  YI1. K a i s e r s t r a s s e  87.
Fabryka i skład w szelkiego rod /.aj u chirurgicznych wstrzykawek cynowych, 
irypatorów, klizo-pomp, aparatów do wyrabiania domowego wszystkich na­
pojów musujących. A paraty i  zupełne urządzenia do fabrykacji wody so­
dowej, syfonów itp. Patentowane zatyezki do flaszek, przez si( zamykające

się pipy beczkowe.
Ilustrowane cenniki gratis i franco. 1160 1 24

K Ł Ą B  H S B Ł I
\ i  \ £
O  i® zaopatrzony w wielki wybór garniturów do salonów, kom- Q

plctue urządzenia do pokojów jadalnych z dębowego a do sypialń A  
/ »  z orzechowego drzewa; utrzymuje na składzie meble olchowe, > 4  
^  g ę t e  i żelazne po cenach znacznie zniżonych. ^

y j o o o o o o o o o g  x x x x x x x x x x x x x  v

Towarzystwo wzajemnego kredytu
w e  L W O W I E

p n y  aŁ Kalickiej L. 18. I. piętro 1669 6 - ?

-r wkładek oszczędności po 6°|«—-
Biuro otwarte oodzień oprócz niedziel i świąt w godzinach od 9 do 2. we Lwowie, ulica Jagiellońska, 1. 3 , 

wydaje — począwszy od I. stycznia 1881Młyny do mielenia zboża
ustawione na silnych postawach z  lanego żelaza, z ka 

mieniami młyńskiemi, mechanizmem i t. d.
P A K O W E  M A S Z Y N Y

z kotłami rurowymi o obracającem się płomieniu.

VE11ITABLE i-7QŁ'Eiai EĆNŻ&ICTIKr. 
Brevelće en Fr.mca et i. LEtr angs')'.Wysyłka franco książek z opisami użycia. 1018 2-»9

Fabryka: */• H e r m a n n  Ł . n c h a p e l l e *
. / .  M i o n i e ł  d* C t n p .  naat. inżynier mech,

Paryż, 144« «*• ra«ńo«rg-Połsseoiiićre. 144, Pary*.

Wydawcy i właściciela J. Dobroński i E  Grcmu. Z  drukarni „Gaaety Karodowaj,


